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Prowokacje policji w Gdańsku
W dniu wczorajszym policjanci gdańscy pobili i zaaresztowali obywatela polskiego, 

lUieczystawa Cichorka z Czarnkowa

Starosta grodzki w Poznaniu
Warszawa, 17. 7. (Tel. wł.) Jak 

się dowiadujemy, p. Marjan Bożydar 
Podhorodyński, warszawski starosta 
grodzki, mianowany został starostą 
grodzkim w Poznaniu. ' (w)

Gdańsk, 16. 7. (PAT.) Prasa dzi­
siejsza zamieszcza komunikat policji o 
wypadku, jaki wydarzył się wczoraj 
około godz. 20.

Według komunikatu policji, na znaj­
dującym się w centrum miasta Hansa- 
platzu miało dojść do bójki między kil­
ku podejrzanemi osobnikami, którzy na 
widok zbliżającego się policjanta zaczę­
li uciekać. Jednym z nich miał być 
rzekomo zupełnie pijany obywatel pol­
ski, Mieczysław Gichorek z Czarnkowa, 
którego policjant chciał zabrać na od- 
wach policyjny. Gichorek stawiał opór, 
tak iż policjant musiał użyć pałki gu­
mowej. W międzyczasie zebrał się 
tłum, liczący około 100 osób, który zajął 
wroga postawę wobec policjanta, żąda­
jąc zwolnienia Cichorka. Dopiero przy­
byłe pogotowie policyjne rozproszyło

Epicfemja paraliżu 
dziecięcego

Berlin, 16. 7. (PAT.) Epidemja 
dziecięcego paraliżu mlecza pacierzo­
wego szerzy się w Magdeburgu w dal­
szym ciągu. Wczoraj znowu przy­
wieziono do szpitala 2 dzieci, dotknię­
tych epidemią tej choroby.

Dotychczas zanotowano 24 wypad­
ki zasłabnięć, z czego 3 zakończyły 
się śmiertelnie.

Zabity przez piorun
Radomsk, 16. 7. (PAT.) We wsi 

Boryśnia w gminie Wielgomłyny w 
czasie szalejącej burzy zabity został 
przez piorun 20-letni St. Nowak.

Poza tem odwieziono do szpitala 4 
osoby, które w czasie burzy uległy 
poparzeniom.

Huragany i burze
.Lublin, 16. 7. (PAT.) Z oblicze­

nia strat, spowodowanych przez hura­
gany j burze na terenie woj. lubel­
skiego, wynika, że straty wynoszą o- 
koło 5 milj. zł.

Zasiewy zniszczone zostały na 
znacznej przestrzeni.

Kępno, 16. 7. (PAT.) W gminach 
otarzęnice i Radoszewice w pow. wie- 

burza wyrządziła ogromne 
zkody. Grad zniszczył zboże na prze­
goni 500 morgów. Od uderzeń pioru- 
ow zniszczonych zostało kilkanaście
•upow telegraficznych, 

de Olkowie grom kilkakrotnie u-
w wieżę kościelną, nie czyniąc 

run u dszięki zaopatrzeniu jej w pio-

„Rok święty“ na Jasnej Górze
&50-lecie umieszczenia w klasztorze Jasnogórskim 

cudownego obrazu matki Boskiej Częstochowskiej
CzeŁSZawa- 17- 7‘ (TeL wt>

Jehowy donoszą: 
proipktsferach katolickich powst; 
we „aLy uroczystości jubileusze 
cud °kazii 550-lecia umieszczeni 
storh „i!,6?? ?brazu Matki Boskiej Czi 
prze> Vs'j'e] na Jasnej Górze trwał 
1932 y r°K’ t. j. od 14 sierpni 
to niPfnv goż dnia 1933 roku. Byłb 
Wie rind °k ”.r°K święty“ w Częstoche 
»fok 6 tak Watykan obchod:
12 mipBj ' co 25 łat i wówczas prze

ęcy bramy Watykanu są e

tlum i zaaresztowało Cichorka i pewną 
kobietę, która stawała w jego obronie.

Do tego komunikatu dodaje Danzi- 
ger Volksti.mme“ opis powyższego zaj­
ścia na podstawie zeznań naocznych 
świadków, którzy stwierdzają, że wbrew

Mandaryni na urlopie

Niech im wypoczynek wyjdzie na zdrowie. Zasłużyli sobie rzetelnie nawet 
na urlop bezterminowy!

Znów oszczędności na pensjach urzędników
Już w najbliższym czasie pensje urzędnicze mają być 

wypłacane zdołu
Warszawa, 17. 7. (Tel. wł.) Od 

dłuższego już czasu krążyły w sferach 
urzędniczych pogłoski, że w najbliż­
szym czasie pensje urzędnicze, które 
były dotąd wypłacane zgóry, będą wy­
płacane zdołu. Obecnie, jak słychać, 
projekt tego rodzaju jest istotnie roz­
patrywany w min. skarbu.

Według tego projektu przejście od 
wypłacania pensyj zgóry na wypłaca­
nie zdołu miałoby się odbyć w ciągu 
trzech miesięcy i byłoby niejako roz­
łożone na trzy raty. Mianowicie pen­
sja sierpniowa byłaby wypłacona 10 
sierpnia, wrześniowa 20 września a 
październikowa 31 października. Po­
tem pensje urzędnicze byłyby już sta­
le wypłacane zdołu.

twarte dla udzielania wiernym łask 
wyjątkowych. W związku z tym pro­
jektem wysłana będzie do Stolicy 
Apostolskiej prośba o zgodę na usta­
nowienie „roku świętego“ w Często­
chowie co 50 lat. W ten sposób na­
stępny „rok święty“ odbyłby się w ro­
ku 1982-1983.

Projekt ten uzyskał w polskich 
sferach katolickich powszechne uzna­
nie i z radością został powitany przez 
szerokie rzesze wiernych. (w)

twierdzeniom policji, Cichorek był tyl­
ko przypadkowym świadkiem bójki i 
:;ie tylko nie brał w niej udziału, ale, 
przeciwnie, usiłował uspokoić bijących 
się i wcale nie był pijany. Dlatego też 
nie uciekał, gdy nadbiegł policjant.

Projekt ten dałby skarbowi o- 
szczędność czasową około stu miljo- 
nów złotych. (w)

W Lublinie spłonęła kamienica i autobusy 
miejskie

W akcji ratunkowej brała udział straż pożarna i wojsko
Lublin, 16. 7. (PAT.) Dziś około 

godz. 21 w garażu przy ul. Szewskiej 
wybuchł olbrzymi pożar, który do­
szczętnie zniszczył garaż oraz znajdu­
jące się w nim autobusy miejskie. 
Pozostałe autobusy, niektóre poważ­
nie uszkodzone, zdołano z płomieni

0 zwrot majątków skonfiskowanych
uczestnikom powstań narodowych

Termin skiudanin podań minął 27 czerwca rb.
Warszawa, 17. 7. (Tel. wł.) W 

najbliższych dniach zbiera się w min. 
skarbu specjalna komisja dla rozpatrze­
nia podań o zwrot majątków, przeję­
tych przez skarb państwa, a skonfisko­
wanych przez rząd rosyjski uczestni­
kom powstań narodowych.

W myśl ustawy termin składania 
podań przez spadkobierców pierwot­
nych właściieli skonfiskowanych ma­
jątków upłynął w dniu 27 czerwca rb. 
Podań tych wpłynęło bardzo wiele, z 
ozeen znaczna część całkowicie odpo­

Utonięcie trzech dziewcząt
Krasnystaw, 16. 7. (PAT.) W 

dniu dzisiejszym na rzece Pur w pow. 
krasnostawskim w czasie kąpieli po­
częła tonąć 19-letnia maturzystka M. 
Mochorowska. Na pomoc koleżance 
pobiegły siostry Saba i Perlą Freiberg. 
Wszystkie trzy dziewczęta utonęły.

Zderzenie pociągów
w Gdańsku

G d a A s k 16 7. (PAT.) Dziś o go­
dzinie 9,30 podczas przetaczania 
dwóch pustych składów pociągów 
osobowych nastąpiło zderzenie, wsku­
tek czego 2 wagony wyskoczyły z 
szyn i zostały lekko uszkodzone.

Strajk górników w Belgji
Bruksela, 16. 7. (PAT.) Strajk 

generalny w Charleroi i Borinage za­
kończył się. Podjęcie pracy nastąpi 
w poniedziałek.

Mimo to w Limburgji wybuchł no­
wy strajk. Strajkuje tam 10 000 gór­
ników a w tej liczbie wielu Polaków.

W drodze na Olimpiadę
Nowy Jork, i6. 7. (PAT.) Kore­

spondent P. A. T. donosi z Nowego Jor­
ku, że zatrzymani przez władze amery­
kańskie członkowie polskiej ekspedycji 
olimpijskiej, kpt. Kurleto z małżonką, 
zostali staraniem konsula R. P- już wy­
puszczeni.

Przeciwko kpt. Kurlecie wpłynęło 
do władz amerykańskich absurdalne po­
sądzenie o bolszewizm. Amerykański 
Urząd emigracyjny oczywiście nie mógł 
ujawnić źródła donosu.

Nowy Jork, i6. 7. (PAT.) Polska 
ekspedycja olimpijska wyjechała w so­
botę rano z Nowego Jorku do Chicago.

Drużyna nasza zatrzyma się przez 
krótki czas w Chicago, a następnie uda 
się w dalszą drogę do Los Angeles.

wyciągnąć. Wiatr przerzucił ogień na 
sąsiednią 3-piętrową kamienicę, która 
również została częściowo zniszczona,

W akcji ratunkowej brały udział 
miejska straż pożarna zawodowa, o- 
chotnicza i wojsko. Strat na razie 
nie ustalono.

wiada wymogom ustawy i jest należycie 
udokumentowana. Podania, nieoparte 
na wystarczających dowodach, będą 
musiały być poddane szczegółowym do­
datkowym badaniom.

Jak słychać, w niektórych wypad­
kach, gdy chodzić będzie o zwrot przez 
skarb państwa lasów lub wyjątkowo 
prowadzonych majątków, spadkobier­
com ma być zaproponowane w drodze 
dobrowolnego porozumienia zamiana 
na inne majątki, (w)

fcrtg _--------- —j



TF kraju i w świecie

Paryż - Warszawa
Szeroki ogół polski odczuwa coraz 

żywiej jakiś nieład w stosunkach 
fracusko-polskich. Największe wrąże- 
nie wywierają oczywiście nie takie 
czy siakie głosy, ale zdarzenia, które 
same przez się świadczą o rozluźnie­
niu. Jeżeli pożyczka polska na. ryn­
ku francuskim spotyka się z trudno­
ściami nietylko nie mniejszemi, ale 
większemi, niż pożyczki innych kra­
jów, budzi to oczywiście zaniepokoje­
nie. Jeśli znowuż wyjazd misji wojsko­
wej francuskiej z Polski postanowio­
ny jest po czternastoletnim pobycie 
tak nagle, że we Francji są tern wi­
docznie zaskoczeni, nie mija i to bez 
troski. Pozatem jednak w ciągu ostat­
nich miesięcy niema tygodnia, w któ­
rym nie nadeszłaby wiadomość o nie­
pomyślnych dla nas nastrojach i gło­
sach we Francji, które na tle tych zda­
rzeń pogłębiają niepokój. Nie brak 
takich głosów i w ostatnich dniach,

W Paryżu odtworzyła się nanowo, 
po w-yborach w maju r. b., grupa par­
lamentarna francusko - polska, bardzo 
liczna, bo z Izby i z Senatu zgłosiło 
przystąpienie około 500 członków z 
wszystkich grup, od prawicy do lewi­
cy. Przewodniczącym wybrany został 
pos. Maxence Bibie, profesor uniwer­
sytetu, należący do lewicowej grupy 
republikańsko - socjalistycznej, poli­
tyk światły i rzetelny, jeden z uczest­
ników podróży parlamentarzystów 
francuskich do Polski i po Polsce w r. 
1929, najlepiej dla naszego kraju uspo­
sobiony. Z prawicy wystarczy wymie­
nić z pośród członków np. p. Milleranda 
z Senatu i p. Louis Marina z Izby. Gru­
pa parlamentarna francusko - polska 
będzie niewątpliwie gruntem dodat­
nim dla pielęgnowania stosunków 
francusko - polskich.

Pewne zaniepokojenie wywołay 
jednak u nas wiadomości o stanowi­
sku p. Pierre Yienota, który otrzymaw­
szy od zarządu grupy zadanie 'przed­
stawienia stanu rzeczy w Gdańsku, 
udał się pod koniec czerwca do Gdań­
ska i obejrzał także przyległą część 
korytarza, poczem wrażenia swe i po­
glądy przedstawił naprzód krótko na 
gruncie dziennikarskim („La Repu- 
bijęjue“ z 1 łipca),a następnie obszer­
niej na poufnem i nielicznem posiedze­
niu grupy 7 bm.

W dziennikarskich wynurzeniach 
p. Vienot widocznie głównie pragnął 
zaznaczyć, że w ciągu maja i czerwca 
b. r. świat cały był zaniepokojony do­
niesieniami, że w Gdańsku może dojść 
do starcia polsko-niemieckiego, a 
tjTnczasem z jego badania na miejscu 
wynika, iż wszystko to było przesa­
dzone i że na nic takiego wrogóle się 
nie zanosiło. Czyż stwierdzenie takie 
można brać p. Vienotowi za złe? Prze­
ciwnie, raczej cieszyć się trzeba, gdy 
ktoś na podstawie wrażeń osobistych 
zapewnia, iż sami Gdańszczanie, po­
dobnie jak Polacy, widzą w takich do­
niesieniach sporo przesady.

Niepodobna jednak nie zauważyć, 
iż rozkład świateł i cieni w przedsta­
wieniu rzeczy przez p. Vienota jest ude­
rzająco nierówny.

Sam on stwierdza, że niepokój od 
strony Polski sprowadza się do zupeł­
nie kłamliwego doniesienia dwu 
dziennikarzy angielskich, którym w 
maju b. r. spodobało się ukuć, nie bez 
jakiejś pomocy niemieckiej, plotkę o 
rzekomem gotowaniu się Polski do ude-

STELLA OLGIERD

SELF-MADE-WOMAH
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy),

35)
— Przesadza pani! Wszystko moż­

na kupić, tylko życia pani nie kupi!
— Co warte życie bez celu, bez 

ideału, bez ukochania? A ja, poza Ju­
szczynem, nic już nie mam na świę­
cie...

— Taka pani jeszcze młoda, wyj­
dzie pani zamąż, będzie pani miała 
rodzinę — wtrąciła się do rozmowy 
starościna.

— Nie wiem, czy potrafiłabym je­
szcze pokochać kogo w życiu... — szep­
nęła jakby do siebie Hanka, utkwiw­
szy wzrok w przestrzeni.

— To niedelikatnie pytać, ale... chy­
ba przeszła pani jaką tragedję, skoro 
tak się pani zastrzega...

— Tak... straciłam człowieka, któ­
rego kochałam nadewszystko. dla któ­
rego odrzuciłam innych starających i 
teraz... mam wrażenie, że nie poko­

rzenia na Gdańsk, co zresztą odrazu 
zostało z całą dokładnością wyświetlo­
ne i napiętnowane.

Od strony Gdańska wskazuje p. 
Vienot jedynie dwa zjawiska. Miano­
wicie zatrzymanie się Hitlera w Gdań­
sku na lotnisku przez godzinę w prze­
locie do Prus Wschodnich, oraz odby­
cie w Gdańsku zjazdu Ligi Obrony 
Niemczyzny poza Rzeszą. Uznaje to za 
objawy drobne i nie uprawniające zbyt 
daleko idących wniosków, na co, choć 
iz biedą, możnaby się zgodzić.

Odrazu jednak trzeba zaznaczyć, że 
p. Vienot nie zauważył, iż nawet te 
dwa objawy, przelot Hitlera i zjazd 
Niemców z Rzeszy w Gdańsku nie są 
wcale objawami — gdańskiemi, ale 
świadectwami wicbrzeń niemieckich 
w Gdańsku.

Co więcej, nie wspomina p. Vienot 
wogóle o tern,

1. że na gruncie gdańskim działają 
oddziały bojowe hitlerowskie pod do­
wództwem pos. Foerstera z Rzeszy, co 
jest chyba dostatecznie jaskrawe, a 
nawet tak bardzo rażące, iż Rada Ligi 
w r. 1931, na podstawie bardzo ści­
słych danych, wystąpiła przeciw ist­
nieniu tych bojowych oddziałów w 
Gdańsku;

2. że na posiedzeniu Reichstagu 
dnia 10 maja b. r. sen. Groener, odpo­
wiadając na namiętne uderzenia pos. 
Goehringa, dowódcy hitlerowskich 
oddziałów szturmowych, z powdu ich 
rozwiązania, odczytał tajny rozkaz 
ich dowództwa, najwyraźniej przewi­
dujący walki na pograniczu polskiem 
i dający dokładne wskazówki;

3. że komisja spraw zagranicznych 
Reichstagu dnia 24 maja b. r. powzięła 
większością głosów hitlerowskich i 
niemiecko-narodwych uchwałę z po­
gróżkami w stronę Polski w sprawie 
Gdańska;

4. że usunięcie naprzód ministra sen. 
Groeuera na drodze wystąpienia gen. 
Schleichera, gen. von Hammersteina 
i adm. Roedera, już 12 maja b. r., wła­
śnie z powodu tego ujawnienia rozkazu 
hitlerowskiego, a następnie usunięcie 
'30 maja rządu kanclerza Brueninga 
na rzecz rządu wojskowo-junkier- 
skiego Papen-Schleicher wzmogło naj­
żywiej zańiepokjenie.

Wielka szkoda, że p. Vienot w swem 
sprawozdaniu dziennikarskiem ani 
słowem nie wspominał o żadnem z 
tych zjawisk i zdarzeń, bo one i wła­
śnie one tylko były w całym przebiegu 
sprawy najważniejsze.

Ną zakończenie p. Vienot mówi, że 
wprawdzie nie było tym razem powo­
dów do niepokju, co po przypomnie­
niu wszystkiego, co do sprawy należy, 
wydaje się zbyt uspakajającem twier­
dzeniem, ale, że niepokój jest wyni­
kiem stałego stanu rzeczy niepomyśl­
nego w Gdańsku. Tu zaznacza p. Vie­
not krótko, że Gdańsk dąży do rozwią­
zania europejskiego tych trudności, a 
Polska do rozwiązania polskiego. Nie­
wątpliwie sam p. Vienot uzna, że okre­
ślenia tak bardzo krańcowe są wyni­
kiem oceny raczej porywczej niż bez­
stronnie opartej na dobrej znajomości 
rzeczywistości.

Na posiedzeniu grupy parlamentar­
nej z 7 bm. te pewne skróty zbyt do­
raźne wystąpienia dziennikarskiego z 
1 bm. zostały niewątpliwie w znacznej 
mierze wyrównane w obszerniejszem 
już sprawozdaniu p. Vienota.

cham nikogo... Serce zamarło we 
mnie...

— Ee! odrodzi się jeszcze! Tylko 
trafi pani na odpowiedniego człowie­
ka. Przekona się pani i wspomni mo­
je słowa!

Starosta dotrzymał słowa; na każ­
dym kroku spotykała się Hanka z u- 
łatwieniami, które miała do zawdzię­
czenia jego uprzejmości. Jednak nie 
w mocy jego było usunąć najważniej­
sze kłopoty: Hankę uratować mogła 
tylko jakaś większa pożyczka, zaciąg­
nięta na hipotekę, na niezbyt wysoki 
procent, na dłuższy przeciąg czasu. — 
Pospłacałaby wszystkie drobne dłu­
gi lichwiarskie, zwolna doprowadziła­
by gospodarstwo do normalnego stanu 
i wówczas dopiero stanęłaby na nogi. 
Ale człowiek, któryby pożyczył na Ju­
szczyn, musiałby być dobroczyńcą, a 
takich, w dzisiejszych czasach niema! 
Więc co? co robić? Tysiąc razy dzien­
nie ta myśl przewijała się jej przez 
mózg — nie widziała jednak żadnego 
wyjścia.

Kiedy stała nad oraczami, pilnując, 
aby należyci© wykonano podorywki, 
wchłaniała w siebie zapach roli i zda­
wało jej się. że wchodzi w nią siła i

li

Przykład ten, związany z nazwi­
skiem p. Vienota, a nawet z działalno­
ścią grupy parlamentarnej francu­
sko-polskiej w Paryżu, poucza, że sto­
sunki polityczne polsko-francuskie zo­
stały w ostatnich latach dotkliwie za­
burzone i wymagają troskliwej opie­
ki. Nawet gdy grupa parlamentarna 
francusko-polska w Paryżu, wobec za­
niepokojenia, robi jak można najle­
piej, mianowicie poświęca sprawie 
osobne zebranie celem dokładnego za­
poznania się z nią i zbadania, powsta- 
ja nowe zaniepokojenia już nie gdań­
skie, ale parysko-warszawskie. Jest 
widocznie dużo osadu, którego pier­
wiastków, dość znanych i związanych 
m. in. z trybem rzeczy u nas w ostat­
nich latach, nie pora tu badać. Pora jed­
nak i to ostatnia przystąpić do grun­
townego naprawiania polsko-francu­
skich mostów myślowych i politycz­
nych.

STANISŁAW STROŃSKI.

Nadużycia dyrektorów koncernów śląskich
Szereg dyrektorów dla uniknięcia wymiaru podatku docho­
dowego otrzymuje część poborów przekazami na banki za­
graniczne — Skarb państwa poniósł wskutek tego poważne 

straty
Warszawa, 17. 7. (Tel. wł.) Z Ka­

towic donoszą:
Potentaci przemysłu śląskiego, któ­

rzy codziennie wywierają nacisk na ko­
misarza demobilizacyjnego, nie zanied­
bują żadnej sposobności, aby obejść 
obowiązujące ustawy i skrzywdzić skarb 
państwa.

Ostatnio władze śląskie wpadły na 
trop niezwykłych nadużyć, popełnio-

Piorun w teatrze
Warszawa, 16. 7. (Tel. wł. W 

czasie ostatniej burzy piorun przebił 
dach w budynku teatru „Morskie 
Oko“ przy ulicy Jasnej i wpadł do 
garderoby artysty Kazimierza Kru­
kowskiego. Na szczęście w gardero­
bie wówczas nie było nikogo. Przez 
otwór woda deszczowa zalała częścio­
wo garderobę.

Zgromadzona w teatrze publicz­
ność nic nie wiedziała, że piorun tra­
fił w budynek teatru.

Na pokładzie „Polonji“ do fiordów Norwegii
II wycieczce bierze udział GIS osób, w tern 40 z Poznania, — 

„Polonia" wiezie również członków polskiej ekspedycji 
polarnej

Gdynia, 17. 7. (Tel. wł.) Wczo­
raj o godz. 2-giej popołudniu port tutej­
szy opuścił statek „Polonia“ z 615 pasa­
żerami, którzy odbędą dwutygodniową 
podróż dlo fjordów Norwegii.

Na pokładzie statku znajdują się mi­
nistrowie Boerner i Jędrzejewicz oraz 
liczni wyżsi urzędnicy państwowi,

Z Poznania w wycieczce bierze u- 
dział prawie 40 osób. M. in. starosta Be- 
gale z żoną, prof. Jaxa-Bykowski, toż. 
Cybichowski z żoną, ks. prof. Ludwi- 
czak, ks. -radca Putz, st. radca prokura­
torii p. Leon Leitgeber i inni.

_ Z „Polonją“ jadą do Narvik członko­
wie polskiej ekspedycji polarnej: prof. 
Jean Lugeon, toż. Jan Gurtman, toż. 
Czesław Centkiewicz, Władysław Ły­
sakowski i Stanisław Siedlecki, którzy 
z Narvik udadzą się na Wyspę Nie­

nowa energja. Kiedy jednak musiała 
usprawiedliwiać się przed dłużnika­
mi, kiedy prosiła o zwłokę w opłaca­
niu procentów, kiedy wymawiała się 
ludziom, nachodzącym ją o pieniądze 
za wykonane prace, wówczas miała 
wrażenie, że uchodzą z niej resztki 
wytrwałości i zapału. Pieniądze na­
leżały się tym wszystkim, którzy ją 
tak strasznie męczyli, nie miała prze­
to do nich żalu, że ją gnębią, powinna 
była zapłacić i ta niemożność zapłace­
nia tego, co się należy, to przekonanie 
o krzywdzie, jaką tym ludziom wy­
rządza, bolało ją, niby dolegliwość fi­
zyczna. Zrozumiała teraz powiedze­
nie Romana, że pieniądz jest jedynem 
bóstwem naszego wieku, jedyną racją 
bytu! O^łi! mieć pieniądze! Popłacić 
wszystko, co się komu należy i w spo­
koju poteto uprawiać ten zagon ziemi, 
aż po kres... Żyć — życiem ziemi, bu­
dzić się do pracy z wiosną, wyładowy­
wać z siebie wszystką energję, wszy­
stek zapał, cieszyć się każdym pąkiem 
drzewa, każdem wylęgniętem z jajka 
pisklątkiem, każdem jagnięciem, ja­
kie przyjdzie na świat... Mijałaby tak 
wiosna za wiosną, ziemia coraz 
wdzięczniejsza za miłość, z jaką ku,

Ukazał się z druku
nr. 7 za lipiec 1932 

miesięcznika Obozu Wielkiej Polski
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Roman Fengler: Jutro nowego 
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Numer zawiera interesujące ilustracje" 
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mych przez dyrektorów wielkich kon­
cernów śląskich. Chodzi tu mianowicie 
o uchylenie się od płacenia dodatku 
kryzysowego. W kilku wypadkach wła­
dze skarbowe stwierdziły, że dyrektorzy 
mają obecnie zarobki niewspółmiernie 
małe w stosunku do poprzednich. Za­
częto badać przyczynę tego dziwnego 
zjawiska i ustalono, że nie były to by­
najmniej oszczędności, lecz karygodne 
machinacje. Oto okazało się, że cały 
szereg dygnitarzy dla uniknięcia wyso­
kiego wymiaru podatku dochodowego 
część należnych poborów otrzymuje 
przekazami na banki zagraniczne, a 
zwłaszcza na ich oddziały w Bytomiu. 
Ponadto stwierdono, że niektórzy po­
tentaci przemysłu usiłowali wpływać 
inielegalnemi środkami na wymiar po­
datku od tych minimalnych dochodów.-

Ujawnienie tych skandali wywołało 
słuszne i zrozumiałe oburzenie ludności 
śląskiej, która też wielkim głosem do­
maga się surowego ukarania sprawców 
oszustwa, dokonanego na szkodę skar­
bu państwa. (w)

diźwiedzią, gdzie trzej ostatni z wyżej 
wymienionych pozostaną 13 miesięcy, 
aby przeprowadzić obserwacje magne­
tyczne, meteorologiczne i atmoradjogra- 
fiozne. Uczestnicy wyprawy zabrali ze 
sobą bronizową tablicę z napisem „Pol­
ska Ekspedycja Polarna 1932/33 r.“, któ­
ra na pamiątkę pobytu polskich uczo­
nych pozostawiona będzie na Wyspie 
Niedźwiedziej. Tablicę tę przed odjaz­
dem poświęcił w Gdynil miejscowy pro­
boszcz, ks. Turzyński. S. B.

Przepowiednia pogody na niedzielę:
Wielkopolska i Pomorze: Pogoda po­
chmurna i dżdżysta, ciepło. Słabo 
wiatry południowo - wschodnie i za­
chodnie.

niej zbliżałoby się jej dziecię, co rok 
łepszemi plonami by je wynagradzała 
i Hanka nie spostrzegłaby, kiedy w ci­
szy i spokoju dokonałaby żywota. 1 y* 1' 
ko snadź nie zasłużyła sobie na ciszę
i spokój! Męką, zmartwieniem i tru­
dem wypełnił Pan dni jej żywota. Al 
że wysłuchał jej modłów, że na ojczy­
stym zagonie jej pracować pozwoli, 
niechże Imię Jego będzie błogosławio-
ne.

„A co dla serca twego, Hanko. C 
dla ciebie ma być w życiu? Jestes Ko­
bietą młodą, powabną, wartościową 
czyż naprawdę niczego nie Pra^i® \ 
osobiście dla siebie?“ — pytała ja 
myśl, odgrywająca wobec tamtych P 
przednich myśli rolę „enfant terno •

Przesunął się jej w mózgu na c 
lę obraz, na którym ujrzała sieni 
objęciach mężczyzny. Wstrząsnęła się 
jakby od ukłucia żądłem. .

„Nie, nie!“ Obwarowywała sig 
myślach „moje życie uczuciowe, 
słowe już minęło, skończone. . 
cięż kiedy wargi Krzywnarda dot 
ły moich ust, nawet jeden nerw 
drgnął we mnie, jakby to me był « 
czyzna“,

(Giąg dalszy nastąpi)«
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Po wypadkach w Gdyni
W związku z wypadkami na zjeździ« 

sokolstwa pomorskiego w Gdyni, „Sło­
wo Pomorskie“ (w nr. 160) zamieszcza 
jeszcze następujące informacje i uwagi:

„Niewiadomo, w jakim celu zwiezio­
no do Gdyni „Strzelca“ z poza Pomo­
rza, którego ulokowano w Kolonji Aka­
demickiej. A może były jakie ukryte 
zamiary ze strony „sanacyjnej“, które 
przewidziało kierownictwo Dzielnicy 
Pomorskiej „Sokoła“, skoro, jak pisze 
„sanacyjny“ „Dzień Pomorski“, zwróciło 
się ono do komisarza rządu miasta Gdy­
ni o opiekę nad pochodem. Jeżeli oba­
wa ta naprawdę istniała, to mogła ona 
być tylko przed „Strzelcem“ i temi ele­
mentami, któremi „sanacja“ w Gdyni 
w miarę potrzeby operuje. Trudno przy­
puścić, ażeby kierownictwo Dzielnicy 
miało obawę przed O. W. P., którego 
członkowie są w dużej mierze także 
członkami „Sokoła“.

„Nie było jeszcze wypadku, ażeby 
Młodzi O. W. P. kiedykolwiek napadali 
na „Sokoła“, który ideowo jest po­
krewną organizacją. Atoli „Strzelec“, 
wrogo do „Sokoła“ usposobiony, wielo­
krotnie na „Sokoła“ brutalnie napadał.

„Było również nieporozumienie co 
do udziału w pochodzie innych organi- 
eacyj, gdyż kierownictwo „Sokoła“ w 
Gdyni nie wiedziało o tajnej umowie 
kierownictwa Dzielnicy z p. komisa­
rzem rządu i zgodziło się na udział O. 
W. P. w pochodzie. O zakazie i umowie 
tej nie wiedział widocznie prezes całego 
Sokolstwa, skoro zgodził się na udział 
w pochodzie Powstańców i Wojaków 
a ks. prób. Wryozą na czele. Jednem 
słowem wiele nieporozumień i różnych 
zakulisowych kombinacyj, o ozem szer­
szy ogół Sokolstwa nie wiedział. Jedy­
nie na tle tych nieporozumień mogło 
dojść do tego, czego byliśmy świadka­
mi.

„Należy ze spokojem odczekać dal­
szego przebiegu sprawy, która ’żnajduje 
się w rękach sądu. Należy z całą sta­
nowczością odeprzeć niecne ataki prasy

Echa tragicznego zgonu Bat*y
Uroczystości pogrzebowe były wielkim hołdem, złożonym 
cieniom tego „najlepszego syna narodu czeskiego“_Nie­

spotykany stosunek pracodawcy do swych 
współpracowników

Praga, 16. 7. (Teł. wł.) Na po­
grzebie Baty prezydenta republiki re­
prezentował minister kolei Hula. W 
pogrzebie wzięło udział przeszło 60 ty­
sięcy osób. Uroczystości pogrzebowe 
trwały 4 i pół godziny. Syn Baty zło­
żył na trumnie swego ojca bukiet bia­
łych róż z napisem: „przyrzekam —
Tommy“. Jan Bata złożył na grobie 
blachę z napisem: „tanie obuwie dla 
klijentów, wysokie płace dla robotni­
ków“. Minister Hula nazwał w swem 
przemówieniu Bat‘ę „najlepszym sy­
nem narodu czeskiego“.

W czasie pogrzebu Baty, stryjecz­
ny brat jego, Jan Bat*a, odczytał te­
stament zmarłego, w którym Tomasz 
Bata podkreśla zasadę, jaka przyświe­
cała jego życiu: „poświęcenie wszel­
kich dążeń osobistych dla korzyści 
ogólnej“. Opierając się na tej zasa­
dzie, Bata stworzył swoje olbrzymie 
zakłady. W testamencie swoim Bata 
zwraca się do wszystkich swoich 
współpracowników z wezwaniem, aby 
pracowali w dalszym ciągu, dążąc do 
jaknajwiększego rozkwitu przedsię­
biorstwa.

Ambicją Baty i celem jego syste­
mu było zapewnienie pracownikom 
Po latach pracy niezależnej egzysten­
cji- Poza tem Bata ułatwiał każdemu 
żonatemu robotnikowi kupienie włas­
nego domu a przedewszystkiem dbał 
0 wykształcenie pracowników, otwie­
rając przed każdym możność kształ­
cenia się technicznego, handlowego i

Losowanie
książeczek oremjowycii 

P. K, 0.
W_a r s z a w a, 16. 7. (PAT.) W 

dn. 15 bm. odbyło się w P. K. O. loso­
wanie książeczek premjowych se- 
rji pierwszej.

Premje w kwocie zł 1 000 padły na 
Sumery następujące: 3 366, 8 203,
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„sanacyjnej“ na młodzież kaszubską, 
zorganizowaną w szeregach O. W. P.

„Podobne zajścia mają już swoją hi- 
storję w Świeciu i gdzieindziej, gdzie 
się okazało, że sprawcami byli inni.“

Jak „ścisłe“ były doniesienia Pol­
skiej Agencji Telegraficznej o zaj­
ściach w Gdyni, o tem świadczy sprawa 
powództwa cywilnego, wytoczonego 
przez rodziców tragicznie zmarłego śp. 
Kosznika. P. A. T. doniosła mianowi­
cie, jakoby powództwo to wniesione zo­
stało przeciw kierownikom O. W. P., 
podczas gdy w rzeczywistości — iak już 
donosiliśmy — rodzice śp. Kosznika 
wytoczyli je przeciw komisariatowi rzą­
du w Gdyni.

Gabinet Rzeszy o wewnętrznych zagadnieniach 
Niemiec

v. Pap en ani Neurath do Genewy nie jadą
Berlin 

południem 
y. Papena

16. 7. (PAT.) Dziś przed 
po powrocie kanclerza 
Neudeck odbyło się po­

siedzenie gabinetu Rzeszy, poświęco­
ne przedewszystkiem zagadnieniom 
wewnętrznym Niemiec.

Na wstępie obrad postanowiono 
przedłożyć prezydentowi Hindenbur- 
gowi rozporządzenie, rozciągające za­
rządzenia o pomocy wschodniej rów­
nież na wschodnie obszary Bawarji. 
Poza tem, jak donosi prasa, omówio- 
no sytuację wewnętrzną Rzeszy ze 
szczególnem uwzględnieniem Prus. 
Chociaż wyniki konferencji w Neu­
deck dotychczas nie są znane, prasa 
zapowiada, że rząd Rzeszy otrzyma 
pełnomocnictwa do interwencji w 
Prusach w razie zaostrzenia się sy­
tuacji. Forma tej interwencji nie 
została przesądzona. Co do radjofonji 
niemieckiej, to w dalszym ciągu liczą 
się z jej reorganizacją według posta­

nauki w językach obcych. We włas­
nym zarządzie wydawał dziennik dla 
robotników oraz dwa pisma tygodnio­
we a ponadto pismo fachowe. Za 
swą ofiarność na cele publiczne cie­
szył się w Czechosłowacji wielką po­
pularnością.

Opinja czechosłowacka z dumą u- 
ważała go za wcielenie tężyzny i 
zdolności ludu czechosłowackiego.

Sport polski w Brazylji
K u r y t y b a, 16. 7. (PAT.) W Ku- 

rytybie odbył się w obecności 2000 wi­
dzów mecz piłki koszykowej między 
drużyną polską „Junak“ a drużyną 
brazylijską „Atletic Paranaenoe“ o 
puhar, ofiarowany przez Tow. nie­
mieckie „Handwerker“.

Zwyciężyła drużyna polska „Ju­
nak“ 14:10.

W Santa Monica w Stanach Zjedn. wybrano wśród strzałów rewolwero­
wych i radosnych okrzyków tłumów towarzyszy i towarzyszek nową kró­
lową cowgirlsów. Została nią miss Therma Richardson, której podobiznę 

Se królewskiem przybraniu głowy przedstawia powyższa fotografia,

Radykalne stronnictwa osłabiają 
bezpieczeństwo Francji

Dyskusja w senacie francuskim nad redukcją hwlietu 
min. wojny

Paryż, 16. 7. (PAT.) Na wczora j- 
szem posiedzeniu senatu w dyskusji 
nad redukcją wydatków budżetowych 
min. wojny referent komisji wojskowej 
gon. Bourgeois zakomunikował opinję 
tej komisji w sprawie projektu ustawy 
finansowej. Akcja oszczędnościowa nie 
wpłynie na zaprowiantowanie żołnierzy. 
Co się tyczy oszczędności na materjale 
rzeczowym, komisja wyraża obawę, aby 
fakt ten nie odbił się ujemnie na wy­
szkoleniu wojskowem.

nowień, planowanych przez gabinet 
Rzeszy z częściowem wszakże u- 
względnieniem dezyderatów krajów 
związkowych, którym dano wyraz na 
wczorajszej konferencji w tej sprawie. 
Decyzja gabinetu w tej sprawie nie 
jest dotychczas znana.

Gabinet Rzeszy zajmował się dziś 
również stanowiskiem na konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie. Z kół 
zbliżonych do rządu informują, że 
projekt wyjazdu na obrady genewskie 
Papena względnie przybycia do Gene­
wy Neuratha został zaniechany. In­
teresy niemieckie nadal reprezento­
wać będzie szef delegacji, ambasador 
Nadolny.

Krwawa bójka
Gdańsk, 16. 7. (PAT.) W związku 

z onegdajszą wielką bójką w Sidlicach 
naoczni świadkowie t wiertła, że 
hitlerowcy nadeszli w zwartym szyku 
puczem uzbrojona w rewolwery bojów­
ka hitlerowska ostrzeliwała komunistów 
dla większej skuteczności w pozycji 
klęczącej. Naoczni świadkowie twier 
dzą, że hitlerowcy dali przeszło 20 strza­
łów, raniąc 2 osoby. Żaden z hitlerow­
ców nie został aresztowany.

Stwórzmy 
polskiego „Bobby“

mąz
zor-

Kiedy w roku 1829 angielski 
stanu sir Robert Peel założył i 
ganizował policję angielską, ulica na­
dała mu popularną, pieszczotliwą na­
zwę „Bobby", która potem przeniosła 
się na całą policję; każdego grubego, 
dobrodusznego policjanta zaczęto na­
zywać tym dźwięcznym przydomkiem.

Zaczyna się, jak rozprawa nauko­
wa, albo conajmniej fachowy artykuł 
dziennikarski, tak zwana „pila“. Ale 
to nic. Nie należy się zrażać po­
czątkiem.

Znamy angielskiego policjanta, 
przedewszystkiem z filmu. W każ­
dym nieomal obrazie spotkać można

Następnie zabrał głos przewodniczą- 
cy komisji marynarki wojennej Rio, 
który podkreślił, że zamierzone oszczęd­
ności są ciosem dla marynarki francu­
skiej. Rio zaznaczył, że inne kraje nie 
redukują swoich sił morskich. Mimo to 
komisja zatwierdziła oszczędności, za­
strzegając się, aby krok ten nie wpłynął 
ujemnie na bezpieczeństwo Francji. 
Ustawa powinna działać w kierunku 
zwolnienia tempa, a nie całko-witego 
wstrzymania budowy jednostek mor­
skich. Referent podkreślił, że Francja 
daje przykład redukcji w nadziei, że in­
ne państwa pójdą jej śladem, lecz Fran­
cja musi czuwać nad tem, aby mary­
narka jej stała na wysokości zadania, 
którem jest strzeżenie jej niezawisłości 
oraz obrana posiadłości zamorskich.

Następnie ponownie zabrał głos gen.- 
Bourgeois jako przewodniczący komisji 
lotnictwa, oświadczając, że komisja zga­
dza się na żądane ofiary, chcąc dać tem 
dowód pokojowych nastrojów społe­
czeństwa francuskiego. Nie bez żalu — 
stwierdził mówca — komisja zgodziła 
się na pewien wyłom w organizacji lot­
nictwa wojennego. Gen. Bourgeois wy­
raził następnie żal a powodu redukcji 
prototypów samolotów oraz wyszkolenia 
pilotów cywilnych.

Następnie oscjalista Betoulle wyja­
śniał, że inicjatywa zawieszenia okresu 
ćwiczeń rezerwistów pochodzi nie, jak 
się to ogólnie przypuszcza, od socjali­
stów, lecz od radykałów społecznych.

Dep. hr. de Blois uważa, że, o ile 
oszczędności w dziedzinie militarnej 
dotyczą nie strony administracyjnej 
lecz personelu wojskowego i wojennego 
materjału rzeczowego, to są one niebez­
pieczne. Wprawdzie Herriot zapewnił, 
że nie dopuści do podważenia bezpie­
czeństwa Francji, lecz redukcja do tego 
prowadzi. W październiku Rzesza nie­
miecka wykończy nową jednostkę bojo­
wą morską typu „Deutschland“, a po 
niej nastąpią inne. Następnie hr. de 
Blois zwrócił się do premjera z zapyta­
niem, ozy nie mógł by zażądać od Ligi 
Narodów obłożenia sekwestrem tych 
niemieckich jednostek bojowych. W, 
końcu mówca czyni pewne uwagi w 
sprawie obrony granic Francji i uważa 
ją za niedostateczną.

poczciwego wielkoluda z gumową pał­
ką w ręce, z której jednak rzadko ro­
bi użytek. Jeżeli film jest poważny, 
„Bobby“ broni uciśnionej cnoty i po­
maga zawsze szlachetnemu bohaterom 
wi, który w końcu zwycięża. Jeżeli 
to farsa, policjant jest niedorajdą i 
niezgrabiaszem, ale z jaką traktuje 
się go serdecznością, z jaką sympatją.„

Daleko jesteśmy pod tym wzglę­
dem za Anglją. Przedewszystkiem na 
oko. Nasi posterunkowi są mniejsi 
wzrostem od angielskich kolegów, nie 
mają tak imponującej postawy. Ale 
to głupstwo. Ważniejsze natomiast, 
że są gorzej od tamtych sytuowani. 
A po trzecie brak im jeszcze trochę 
wyrozumienia, serca, poczciwości. Za 
często używają pałek. Dobre słowo 
aż nadto by wystarczyło. Widziałem, 
jak dziewiętnastoletni młodzieniec 
dostał w łeb ręką od policjanta za to 
tylko, że palił papierosa tam, gdzie 
palić nie można. Było to przy wejściu 
do cyrku Staniewskich. Ręczę, że w 
tym wypadku lepiej poskutkowałoby 
spokojne, stanowcze upomnienie.

Grzeczność powinna należeć do 
podstawowych zasad wyszkolenia, po­
licjanta i najważniejszych cech jego 
charakteru. Tak jak z kupcem. Tyl­
ko ten będzie dobrym kupcem, kto 
umie być grzeczny...

Kiedyż u nas będzie do pomyślenia 
taki obrazek: pani Filipowa musi 
wyjść z domu na pół godziny, ażeby 
kupić mięsa, na obiad. Podchodzi 
więc na najbliższym narożniku do 
posterunkowego i powiada doń 
grzecznie:

„Kochany panie posterunkowy! 
Muszę wyjść na chwilę z domu; zo­
stawiam tu panu mego małego pół­
rocznego Jakóbka, który śpi. Boję 
się, żeby mu się co przez ten czas nie 
stało. Może pan rzuci na niego okiem 
od czasu do czasu?“

A policjant kiwa uprzejmie głową:
„Dobrze, dobrze... Niech pani idzie 

spokojnie... Proszę postawić wózek 
tu pod drzewem...“

...Czy przyjdą do nas kiedy takie 
czasy Hi rek-
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Kartki z podróży po Polsce
Na krakuwukim

Kraków, w lipcu.
W Krakowie niebo rozkaprysiło się 

i leje strugami deszczu, który jakby mo­
krą gąbką maże cały urok i powab kró­
lewsko - stołecznego grodu. Kraków na­
gle zbrzydł, postarzał się i przygarbił. 
W okamgnieniu staje się miastem pa­
rasoli. Panowie rozpinają nadi świecą­
cymi z daleka łysinami — przeważanie 
bowiem chodizą bez nakrycia głowy — 
wielkie „dieszczochrony“, stanowiące 
bardzo poważne źródło dochodu kra­
kowskich „handełesów“.

Cały niemal handel i przemysł tutej­
szy okupowany jest przez Żydów, z któ­
rymi zresztą mieszczaństwo krakowskie 
żyje za pan brat. W lokalach publicz­
nych, a nawet na ulicy zaobserwować 
można takie rozczulające serca polskie 
sceny ,jak np. jakiegoś pana „hrabiego“, 
ściskającego się serdecznie z kalfakto- 
rem żydowskim i krzyczącego na cały 
głos: „co jabym bez pana począł“. Ta­
kie to wszystko nasze, szczere, swojskie, 
kochane. Kochajmy się, nie dajmy się. 
Żydostwo ni© da się. W całym Krako­
wie najbieglejszy nawet rachmistrz nie 
naliczy tyle plajt i bankructw, co bodaj 
na jednym tylko poznańskim Staryn 
Rynku. Dzięki temu zbrataniu dusz i 
serc, ozy jak chcą krakowiacy „asymi­
lacji“, Żydzi napychają sobie kieszenie 
i opanowują wszystkie, bez wyjątku, 
dziedziny życia publicznego. A Kraków 
nic, tylko ukradkiem wyciera łzy poła­
mi swego złotem szytego kontusza, bo­
lejąc nad zmierzchem dawnego, królew­
sko - stołecznego splendoru. „Cóż nam 
zostało z tych lat“ — oto piosenka dzi­
siejszego Krakowa.

Ale trzeba zwinąć obóz i ruszyć w 
dalszą drogę ku Zaleszczykom. W po­
czekalni dworcowej pełno, dostać się 
tam można wprost z ulicy, a nie, jak u 
nas, dopiero po wykupieniu biletu pe­
ronowego. Nic więc dziwnego, że znu­
żony podróżny z trudem znajdzie jakiś 
kącik, „autochtoni“ bowiem przesiada­
ją tu gęstą kupą całemi godzinami, zaj­
mując wszystkie miejsca, a nawet przej­
ścia. Trzeba się dosłownie przepychać 
i torować drogę łokciami. Że nietrudno 
w takim ścisku „zgubić“ portfel, to 
rzecz oczywista.

Właśni© na peron wjeżdża ekspress 
f,Pari&—Bucuresti, można więc rozgościć

Gdy jedziesz na letnisko lub do 
miejsca kąpielowego niezapomnij

zabrać
się wygodnie w wagonie kolejowym. 
„Wychód — wchód“ (jakże lepiej i pięk­
niej brzmi nasze „wyjście — wejście“) 
i oto jesteśmy na peronie. Pociąg ma 
w Krakowie dwadzieścia minut postoju. 
Wogóle postoje na stacjach małopol­
skich są znacznie dłuższe, niż u nas, w 
województwach zachodnich. Zwłaszcza 
pociąg pospieszny na szlaku Poznań— 
Gdynia ma na takich stacjach, jak Gnie­
zno, Inowrocław, Bydgoszcz tak kró­
ciutkie postoje, że niema czasu wypić 
bodaj łyk kawy. A dzierżawcy restau- 
racyj dworcowych w Bydgoszczy, Toru­
niu i t. d. nie mają czem opędzić wyso­
kiej tenuty dzierżawnej. Ongiś były to 
kopalnie złota, dziś tam zastój i cisza. 
Po kątach drzemią tylko kelnerzy i ko­
lejarze.

Warto jeszcze wspomnieć, że w kra­
kowskiej informacji dworcowej tak nas 
poinformowano w sprawie połączenia z

Ubój bydła 
w rzeźni miejskiej

W poznańskiej rzeźni miejskiej u- 
bito w roku 1931-32 — 16 633 sztuk 
bydła rogatego a mianowicie 2294 
woły, 6 617 buhaji i 7 722 krowy. 
Ogólny ubój bydła rogatego w roku 
poprzednim wynosił 17 456 sztuk. Po­
za tem cieląt ubito w r. 1931-32 51 785 
(w r. 1930-31 — 53 884), owiec 28 507 
(44 459), kóz 1068 (2 830). świń 125 477 
(116 256), prosiąt 294 (117), koźląt 0 
(84), koni 154 (1 581) i źrebiąt 43 (111).

Ogólna cyfra uboju w roku spra­
wozdawczym wynosiła 223 961, a w ro­
ku poprzednim 236 378. (k)

Zmiany to administracji 
w Gdyni

Gdynia, 16. 7. (Teł. wł.) Komi­
sarz rządu p. Zabierzowski ma ustą­
pić w dn. 1 sierpnia rb. z zajmowane­
go stanowiska. Również odwołany zo­
stanie zastępca komisarza p. Beder- 
ski, którx bedzie starostą w Płońsku.

fi, B,

rynku i dworcu

Zaleszczykami, że odechciało się nam 
poprostu dalszej jazdy. Trzebaby trzy­
krotnie przesiadać i godzinami czekać 
w jakichś zapadłych dziurach. Tymcza­
sem, spojrzawszy na rozlepiony rozkład 
jazdy, stwierdziliśmy ku swojej radości, 
że popołudniowym pociągiem pośpiesz­
nym Paris — Bucuresti dojedziemy do 
Kołomyji, skąd wczesnym rankiem, po 
30 minutach, idzie bezpośredni pociąg 
osobowy do Zaleszczyk, przychodzący 
tam około godz. 40-tej przedpołudniem. 
Podaję to gwoli poinformowania tych, 
którzy zechcieliby udać się do pięknych 
Zaleszczyk, a z pewnością zawadziliby 
o biuro informacyjne na dworcu kra­
kowskim.

Nareszcie w wagonie! Dzika roz­
kosz. Za towarzysza mamy sympatycz­
nego Rumuna, który szczegółowo wy­
pytuje o rozwój Gdyni i polskiej floty 
handlowej, podkreślając, że Rumunja 
żywo się tem interesuje.

W trakcie naszej rozmowy, w progu 
staje jakaś kobiecina, nawet dość przy­
zwoicie odziana.

— Proszę panów o mały datek, bied­
na jestem, mąż bez pracy, a nie mam 
na bilet do Rzeszowa.

„Czyńcie miłosierdzia“ — daliśmy 
zatem po parędziesiąt groszy. Nie mi­
nęło kilka minut, gdy do wagonu 
wszedł typowy krakowski zbijobruk, 
niosąc pod pachą plik starych zeszytów 
„Naokoło Świata“, „Opowieści ciekawe 
i sensacyjne“ i jakieś tam jeszcze wy­
dawnictwa. Brudne to wszystko, (popla­
mione, potłuszczone.

— Pięć sztuk za złotego, panowie, 
kupujcie, nie mam pracy ani chleba, 
głodny jestem.

Szelma, dobrze wygląda, kieszenie 
wypchane rogalikami i obwarzankami.

Miłosierdzie miłosierdziem, ale na 
miły Bóg, nie można przecież takich ty­
pów wpuszczać na perony wielkomiej­
skich dworców, a co gorsza, do pocią­
gów międzynarodowych! Przecież tu 
wchodzi w grę prestiż państwa. Gdzież 
tu jest ta „mocarstwowość“, tak okrzy­
czana przez wielkorządców „sanacyj­
nych“?! Drobiazg, wzruszają niektórzy 
ramionami. Proszę tylko spojrzeć na 
minę jednego i drugiego etranżera, pro­
szę posłuchać, jak oni każdy najmniej­
szy nawet szczególik notują w pamięci 
i jak to potem, rozwożą po całym świę­
cie. Taka żebranina jest stanowczo nie­
dopuszczalna i, chwała Bogu, na zie­
miach zachodnich Rzeczypospolitej nie

»SUGUS«owocowy
miętowy
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spotykana. Nie szanując samych siebie, 
nie możemy żądać szacunku od obcych, 
często nawet życzliwie dla Polski na­
strojonych.

BOHDAN DANIELEWSKI.

1 TEATRU
TEATR POLSKI: „Noc pło­

mienna“ (Noc Antonji).. Komedja 
w 3 aktach, 4 odsłonach, Melchiora Len- 
gyela. Tłum. J. Migowa. Gościnny wy­
stęp Roberta Boelke. Wykonawcy: Mło- 
dziejowska, Niwińska, Sawicka, Sierska, 
Starawska, Zarembina, Boelke, Cho­
rzowski, Iwański, Kreczmar, Kwaskow- 
ski, Nowacki, Pichelski. Reżyser: Ja­
nusz Nowacki

Pani Antonja miała piękną i bardzo 
wesołą młodość. Bawiła się w starym 
kochanym przedwojennym Peszcie, 
miała bogatych adoratorów i powodziło 
się jej wcale nieźle. Ale wybuchła woj­
na. W wytwornych restauracjach zja­
wiły się papierowe serwety i fałszowa­
ny, niefrancuski szampan. Adoratorzy 
poszli walczyć za starą, kochaną 
Austrję. Zaczęło być nudno. W tej 
ostateczności pani Antonja zdecydowa­
ła się na zamążpójście za poczciwego 
ziemianina z puszty, pana Wincentego 
Fancsy. Przez dziesięć lat (była przy­
kładną żoną i wzorową, pracowitą go­
spodynią. Potrochu nawet pokochała 
męża. Nagle... zbudziły się wspomnie­
nia, marzenia, tęsknoty. Pani Antonja 
walczy z niemi dzielnie, ale pokusa cho­
dzi za nią, jak żywa.

Przyjeżdża siostrzeniczka uprosić do­
świadczoną ciocię o pomoc i radę, jak 
zdobyć kochanego a obojętnego męż­
czyznę, który w dodatku jest Anglikiem 
i ani słowa nie rozumie po węgiersku. 
Ciocia walczy ze sobą. Peszt kusi, a tu 
mąż, zamiast pilnować żony, ulatnia się

wieczorkiem na partję bridża, czy tare- 
ka. Jeśli kobieta walczy ® pokusą, to 
już jej uległa. Peszt bawi się jak przed 
wojną. Autentyczne serwety, francuski 
szampan, cyganie i nawet Huczenie lu­
ster. Pani Antonja zapomina, że jest 
wierną żoną i że gra tu tylko rolę do­
brej cioci. „Płomienna, gorąca, purpu­
rowa noc!“ A potem przypominają się 
jej obowiązki, klucze i mąż bez kolacji. 
Wraca. Ucieka od miłości, która mo­
głaby ją ogarnąć, bo zdaje sobie sprawę, 
że na to jest już o dziesięć lat zapóżno. 
Lepiej zeswatać niebezpiecznego Angli­
ka z milutką, naiwną siostrzeniczką.

Wczorajszy gość, p. Robert Boelke, 
ma tu niezbyt wielką, ale doskonale le­
żącą w jego charakterze rolę. Postać 
angielskiego kapitana, przemawiające­
go monosylabami j łamanym językiem, 
trudno utrzymać na wąskiej granicy 
między komizmem a patosem. P. Boel- 
kemu nie potrzeba wierzyć na słowo, że 
jego Anglik jest gentlemanem czystej 
wody i, mimo chropowatości, potrafi z 
prawdziwie męskim wdziękiem pory­
wać kobiety. Można się śmiać z jego za­
bawnych wypowiedzeń, ale trzeba mieć 
dla niego szacunek. Mało słów, mało 
gestów, ale dużo kwestyj, które bez nich 
trzeba dograć.

P. Sawicka zwycięsko wyszła z trud 
nych opresyj wczorajszej roli. Jej pani 
Antonja była dopowiedziana do ostat­
niego słowa. Wierzyliśmy jej, że całą 
duszą chce się oddać swemu gospodar­
stwu i że rzetelnie chce zwalczyć poku­
sy. Wierzyliśmy, że bawi się na umór, 
chociaż akcesorja „płomiennej“ nocy z 
natury warunków technicznych były 
bardzo skromne. Poprowadziła swą 
rolę czysto i bez zająknień.

Zresztą cały zespół był na wysokości 
zadania. Trzebaby po kolei komplemen­
tować i przemiłą „I am Piri“, która łat­
wiej zdobywała sobie serca publiczno­
ści, niż wymarzonego angielskiego ka­
pitana, rozśmieszała i rozrzewniała ka­
pitalnie naiwnemi minkami, i doskona­
le typową Maroszę, i przedwojennego 
radcę dworu, który przezabawnie „sza­
lał“ i zbierał słuszne oklaski za przeko- 
miczne „kolegowanie“ z Anglikiem; i 
poczciwego szlagona, który ku zmart­
wieniu swych wielbicielek miał siwe 
włosy i wąsiska; i po kolei wykonaw­
ców wszystkich ról epizodycznych. Le­
piej więc powiedzieć krótko, że dzięki 
reżyserji przedstawienie szło jak na 
sprężynkach.

Publiczność bawiła się świetnie i 
biła brawo przy otwartej i przy za­
mkniętej kurtynie. A dawno już nie 
było takiego kompletu jak na wczoraj­
szej premjerze. I będzie tak napewno 
przez długie wieczory, kiedy znajomi 
powiedzą znajomym, a krewni krew­
nym, jak miło czas spędzili.

T. KRASZEWSKI.

Uroczystości S. M. P. w Starołęce
Przy współudziale wszystkich sto­

warzyszeń miejscowych jak „Sokoła“, 
Powst. i Wojaków, przybyłych z licz- 
nemi sztandarami, oraz tłumu pu­
bliczności, odbyła się w Starołęce u- 
roczystość poświęcenia sztandaru Sto­
warzyszenia Młodzieży Polskiej. Na­
bożeństwo odprawił patron Stowarzy­
szenia i proboszcz parafji, ks. dr. Gła­
dysz, który też wygłosił podniosłe ka­
zanie. Podczas nabożeństwa ks. dr. 
Gładysz poświęcił sztandar S. M. P. 
Godność chrzestnych sztandaru przy­
jęli pp.: ks. prałat dr. Rolewski, re­
gens seminarjum duchownego, ks. 
prałat Prądzyński, ks. Heyducki, pp. 
Irena Gładyszówna, Jankowiakowa, 
Hoffmannowa, Szneidrowa, Kempfowa, 
Heidelmanowa, Cichorzewska. Jan St. 
Koch, dr. Mąkowski, Ciemny, Bakoś, 
Muth i Rozmiarek.

Zkolei odbyła się akademja, którą 
zagaił naczelnik S. M. P. w Starołęce 
p. Chełmiński. Generalny sekretarz 
związku p. Świrek wygłosił referat 
na temat znaczenia S. M. P. Na prze­
wodniczącego powołano patrona z S. 
M. P. w Starołęce ks. dr. Gładysza, 
który w podniosłych słowach przemó­
wił do młodzieży. Na sekretarza ze­
brania powołano komendanta miej­
scowego Towarzystwa Powst. i Woja­
ków. p. St. Kocha, który odczytał licz­
ne telegramy i życzenia. W imieniu 
Powst. i Wojaków przemawiali p. 
Kaczmarek i p. Koch. Przemawiali na­
stępnie delegaci Obozu Wielkiej Pol­
ski, Tow. Przemysłowców, Tow. Ro­
botników Katolickich, klubu sporto­
wego „Blask“, koła śpiewackiego, 
wreszcie delegaci S, M. P. z Głuszyny, 
Żabikowa (Młode Polski), Bnina i pa­
rafji Farnej w Poznaniu. W imieniu 
chrzestnych sztandaru przemówił p. 
Ciemny. Podczas zebrania do patrona­
tu S. M. P, w Starołęce przystąpili ja­

Do Zarządu Kursów Maturycmych 
„WIEDZA“

w Krakowieul. Studencka U.
Uprzejmie zawiadamiam Szanowny Zarząd 

Kursów Maturycamych ..Wiedza'*, że anja 
6 czerwca 1SS2 r. ¡¡¿ożyłam egzamin dojrzałości 
giim®. im. św. Jacka w Krakowie.

Za przygotowanie mnie do powyższego egza­
minu składam najserdeczniejsze podziękowanie 
całemu Gronu Szan. Panów Profesorów i Sza­
nownemu Zarządowi.

Anna Kitzkówna, Gdów VWieliczki, 
Pp 3 370-70.63

KALENDARZYK
Niedziela, 17 lipca 1932.

Słońce: wschód 3,50; — zachód 20,06; — » 
długość dnia 16 godz. 16 min.

Księżyc: wschód 20,32; — zachód 2,25; —t 
pełnia.

Kai. rzk.: Aleksy; jutro Szymon.
Kai. slow.: Dzierżykraj; jutro Unisław.

Zebrania
Dziś o 10,45 Koło Absolwentek VI. szkoły 

wydziałowej (sekcja pracy) w auli: 
o 10,45 Męski Chór Seraficki z okazji 

7 rocznicy naboż., poczem zebranie
i fotografja;

o 11 Zw. Malarzy u p. Świtalskiego, 
ul. Podgórna 13;

o 11,30 Zw. Czeladzi t Podmistrzów 
Murarskich w „Ulu“ u p. Ograbowi- 
czowej, ul. Ślusarska 6;

o 14 Tow. Cechowej Czeladzi Piekar­
skiej u p. Majewskiej, ul. Woźna 13; 

o 16 Polsko-Kat. Tow. Głuchoniemych 
u p. Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 

o 16,30 Stów. Służby Żeńskiej p. w. 
M. B. Róż. — zbiórka przed Muzeum
Wlkp.;

o 17 Bractwo Wstrzemięźliwości (Fara) 
w salce parafj. nad zakrystją;

o 18 Tow. Przemysłowców (Św. Łazarz) 
walne zebr, w rest ul. Marszalka 
Focha 62;

o 19 Zw. Misyjny Polek w szkole spo­
łecznej, ul. Podgórna 12 b;

— Kat. Tow. Robotników (św. Marcin) 
w salce paraf].;

Pogrzeby
Dziś: Walentyny z Jankowskich Popław­

skiej o godz. 18 z kapl. Św, Józefa.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Złotym Lwem, 

Stary Rynek 75. — Apteka Sapieżyó- 
ska, pl. Sapieżyński 1. — Apteka
Chwaliszewska, Chwaliszewo 76. — 
Aptek apod Eskulapem, plac Wolno­
ści 13.

Jeżyce: Apteka Mickiewicza, ul. Mickie­
wicza 22. — Apteka Pod Opatrznością 
Boską, Rynek Jeżycki.

Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, 
ul. Marsz. Focha 47.

Wilda: Apteka przy Bramie Wildeckiej, 
Górna Wilda 3. — Apteka „Fortuna“, 
Górna Wilda 96.

W innych dzielnicach apteki tam się znaj­
dujące.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Płomienna noc“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Małżeński urlop“. 
Teatr Letni (w ogrodzie) Plac Nowomiej-

ski 5: Dziś — „Teść szaleje“.

ko opiekuni m. in. pp.: Ciemny, Koch, 
Bakoś, Kaczmarek, Cielejewski i Cheł­
miński. Piękną uroczystość zakończo­
no odśpiewaniem „Roty“. (kl)

Z AM0L*em po zwycięstwa sportowe!
Ileż chwil załamania psychicznego prze­

chodzi każdy sportowiec przed walką, gdy 
czuje, iż nerwy jego i osłabiony organizm 
nie wytrzymają tej hazardowej a zarazem 
szlachetnej walki o zwycięstwo. A jak 
szybko mijają te załamania psychiczne, 
gdy przed walką zawodnik zrobi masaż 
całego ciała Amol‘em. Natychmiast poczu- 
je kipiący zapal do czekających go wy­
czynów, żywsze pulsowanie krwi i wiarę 
we własne siły. A potem dzieli go już je­
den tylko krok od zwycięstwa.

Cukierek Amol w czasie upalnych dni 
lata daje rzeżkość całemu organizmowi 
i doskonale dezynfekuje jamę ustną.

Do nabycia we wszystkich aptekach 
i drogerjach. nw 10481

NIESTRAWNOŚĆ.
OBSTRUKCJE,
ZGAGĘ

USUIVA 
SÓL OWOCOWA

KARPIŃSKIEGO
Pp 205 

SKÓRZANA PAPIEROŚNICA 
dla palaczy tutek (gilz)

ALTESSE
MOKKA PEŁŃ O WATKI 
Jako premja za 50 wieczek

Tp 1043
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Zygmunt III
Sam artysta, popierał i krzewił gor­

liwie kulturę plastyczny. W malar­
stwie, architekturze i muzyce zazna­
czył się jako inicjator, pomysłodawca. 
Znakomity malarz Delabelle z polece­
nia królewskiego rozpoczął prace hi­
storyczne z dziejów Polski, z których 
niektóre dopiero Jan Matejko po wie­
kach uskutecznił. Sprowadzał też z An- 
glji kompanje aktorskie na swój dwór.

Lecz cóż? To go bynajmniej nie 
zbliża do kultury rodzimej. Przez na­
pływ artystów cudzoziemskich raczej 
pogłębia i zwiększa obcość królew­
skiego dworu. Wszakże był człowiek,

Wiele powodów złożyło się na to, 
król Zygmunt III, u schyłku XVI 

stulecia przeniósł stolicę Polski z Kra­
kowa do Warszawy, nadając przez to, 
mimowiednie, zupełnie inny i nowy 
bieg kolejom dziejowym Rzeczypospo- 
Itej. Ambitnym królem z rodu Wa- 
ków kierowały pobudki doraźne. Naj­
pierw pragnął być bliżej Skandyna­
wii, gdzie na drugi stolec królewski 
aspirował, powtóre chciał dwór swój 
odsunąć od wpływów krakowskiego 
różnowierstwa, którego nie cierpiał, a 
wreszcie mieszkać gdzie nie miał po- 
prostu. Spłonęła bowiem świeżo 
(1595) przepyszna rezydencja królew­
ska na Wawelu, przez cały tydzień 
trawiona pożarem. Opowiadno, że to 
królewskie praktyki alchemiczne, na 
1 piętrze zamku w owej charaktery­
stycznej komnacie z filarem pośrodku 
były przyczyną pożaru.

Tak czy owak lary i penaty dwo­
ru królewskiego przewieziono wkrót­
ce (1596) do Warszawy, która odtąd 
została stolicą Rzeczypospolitej. Za 
ten akt nie przestała nigdy Warszawa 
żywić głębokiej wdzięczności dla Zyg­
munta III. Aktem jej jest również 
wydana świeżo przez Kasę im. Mia­
nowskiego obszerna praca o życiu 
umysłowem na dworze Zygmunta III, 
o jego osobistości, rodzinie i stosun­
ku do sztuki oraz artystów p.t. „M e- 
cenat Zygmunta II1.“ (War­
szawa 1932). Autor p. Czesław Lech- 
nicki pozbierał, zestawił i uporządko­
wał wszystkie materjały, zaczem roz­
wiódł się szeroko nad temi zagadnie­
niami.

Jakiegoż tedy króla, człowieka i 
opiekuna kultury mieliśmy w tym 
monarsze z rodu Wazów, który rzą­
dził Polską przez cztery dziesiątki lat 
z dokładem?

Choć krwi polskiej mu nie brakło 
(był wszakże synem Katarzyny Ja­
giellonki) mało miał Zygmunt III pol­
skości w usposobieniu swojem. Mil­
czący był, uparty, powolny z urodze­
nia i temperamentu. „Tria fecerunt 
regi nostro vae: taeiiturnitas, tenacitas 
ac tarditas“ — mówiono o nim po­
wszechnie. Nigdy młodym nie był i 
nigdy się nie zestarzał. „Cóż to za 
nieme djablę przywieźliście nam ze 
Szwecji?“ — wołał Jan Zamoyski, po­
znawszy dziedzica korony.

Dwoma względami usprawiedliwia­
no ponure usposobienie monarchy. 
Raz, że się pod północnem niebem ro­
dził, powtóre, że w więzieniu, gdzie 
wtrącono jego rodziców. Lecz i orłem 
nie był szczególnym. Ani bardzo uta­
lentowany, ani szczególnie wykształco­
ny. Zainteresowania miał takie, które 
w ówczesnej Polsce nie cieszyły się 
wielką popularnością. Kochał muzy­
kę, malarstwo, „kunszta ręczne“ ro­
zmaite, oraz przyrodę tak dalece, że 
sam pielęgnował i sadził drzewa owo­
cowe. Oraz śpiewał i grał na klawi- 
eymbale. Do korda i wojaczki, do 
harców i myśliwstwa nie czuł wiel­
kiej sympatii. Już to samo wykopało 
przepaść między tłumem szlacheckim a 
monarchą, który wyniosły z usposo­
bienia o zbliżenie wcale nie dbał. I 
raczej na przekór postępował umiło­
waniom „panów braci“.

„Króla chcemy zbrojnego, w rycer­
skie sprawy ubranego, a nie alchemi- 
styi“ — wołali oni , gorsząc się poma­
zańcem nie po ludzku lecz po szwedz­
ku ubranym, a niemczyznę w obycza­
ju domowym i dworskim popierają­
cym. Raz tylko czy dwa razy włożył 
strój polski na siebie, a syna pierwo- 
rodnego Władysława wychłostać kazał 
za zrzucenie pludrów niemieckich.

Polskim językiem władał sprawnie 
w słowie i piśmie, ale mu to nie porno­
sie do przełamania pewnej obojętno­
ści dla spraw literatury i kultury na­
wowej, Wcale obojętne były mu hoł- 
y Pisarzy, nawet najwybitniejszych. 
em goręcej interesowały króla sztuki 

Piękne. Sam ima się pendzla i maluje, 
Jest■ artystą na tronie. Kanclerz Radzi- 
'uł opowiada, że gdy raz obaj z arcy- 
skupem przynieśli królowi ważne 
lado mości z pola walki, Zygmunt III 

■aczął coś pilnie notować w pugilare- 
on'+ Sądzili, że to rozkazy wojenne, a 
J* yniczascm pokazał im narysowaną 
jUWę. 2 obrazów malowanych przez 
toią wiele zaginęło, z tych co się do- 
owały, widać, że był biegłym wcale

. Ptstą. Więcej jednak pochłaniała go 
twna’. m°dua rozrywka królów: złotnic­
ki ° i^arstwo. Całe wieczory, wszyst- 

e chwile wolne w dniu poświęcał 
acy nad ulubionym warsztatem. Ko- 
at łańcuchy, rzezał medaljony, budo- 

g, * 26Sary. A przedewszystkiem za- 
a/^ijak0 twórca wielu dochowanych 
lich Zls Przyb°rów kościelnych, jak kie- 

y, monstrancje, relikwiarze.

który za cel życia wziął sobie, by tę 
przepaść ile można zasypać i silnym 
węzłem połączyć osobę króla z naro­
dem. On też w sztywną i ceremonjal- 
ną po hiszpańsku atmosferę dworu 
wnosi tony cieplejsze, serdeczne. On 
na oschłej twarzy króla umie wywo­
łać dobry uśmiech. Sztywny wobec 
otoczenia król z nun jednym wdaje się 
w otwarte, wylane gawędy. To kazno­
dzieja królewski ks. Piotr Skarga, 
którego gigantyczna postać góruje nad 
calem otoczeniem pierwszego Wazy. 
Skarga sprawia, że z kazalnicy obcego 
duchem dworu płyną w naród słowa 
karczące, wyroozne, ożywcze...

ST. WASYLEWSKI.

Nasi leśni śpiewacy
Po świerka czarnołbista

Mistrz wśród naszych śpiewaków le­
śnych: poświerka czarnołbista i jej 
koligacje: poświerka ogrodowa, cier- 
niówka, trzciniak — porównanie jej 
śpiewu z© śpiewem słowika — Po­
świerka ni© śpiewa dla tłumu tylko 
dla znawców — Gdzie ją znaleźć w 
lasach puszczykowskich? — Legato 
z figurami w jej piosnce i ludowe pie­
śni jugosłowiańskie — Nasza po- 
krzewka ogrodowa 1 jej nieprzyjaźń 

dla kotów
Jesteśmy w lesie. Nagle z wierz­

chołka świerku odzywa się śpiew pta- 
szęcy osobliwy, który naszą uwagę od 
razu pochłania. Zaintrygował nas 
tem, że piosenkę rozpoczyna pianissi- 
mem, co czynią tylko śpiewacy pierw­
szej klasy. Tak śpiewa gil, tak odzy­
wa się kos, rozpoczynający swój wie­
czorny koncert fletniowy i rudzik, po­
siadający wogóle głos słaby, ale o wy­
sokiej kulturze śpiewaczej.

Dostrzegamy na świerku przydroż­
nym, na samym szczycie drobną pta­
szynę, kwilącą jakby dumkę ukraiń­
ską, zaśpiewaną sama w sobie. Pta­
szkiem jest poświerka, zwana także 
gajówką, ciesząca się wśród lubowni- 
ków śpiewu ptaszęcego ogromnem 
uznaniem.

Do rodziny gajówek zaliczano zra­
zu słowika, chociaż słowik jest znacz­
nie większy i kształtem odmienny.

Poświerki są u nas bardzo liczne. 
Mamy je w naszych ogródkach nawet 
w mieście. Szczególnie liczne są w 
Puszczykowie i Puszczykówku. Naj­
lepszą wśród nich śpiewaczką jest 
jednakowoż poświerka czarnołbista, 
żyjąca w lasach i zagajeniach i śpie­
wająca na skraju lasu, unikająca o- 
grodów.

Poświerka czarnołbista odznacza 
się kształtem pełnym gracji, jak ża­
den inny z naszych ptaków. Jest so­
bie drobną ptaszyną, mniejszą od 
wróbla, lub zięby, ma wierzch ubar­
wiony szaro-śliwkowo, spodem upie­
rzenie srebrne, lśniące.

Wyróżnia się elegancją kształtu, 
gracją ruchów, kształtną główką z 
żywemi czamemi oczkami. Nasza 
ptaszyna ma na główce czarną kapot- 
kę, skrzydła i ogon czemiawe. Tylko 
na gardziołku jest plama jaśniejsza 
ku dołowi popielata i nieco różowa. 
Pokrywy ogona obwiedzione biało. — 
Barw krzyczących nie ma i cały urok 
jej polega na wykwincie kształtów i 
gracji ruchów, pomijając zaletę naj­
cenniejszą: śpiew wyróżniający ją 
tak chlubnie wśród ptaków śpiewa­
ków.

Dawniej znano gajówkę powszech­
niej, i figurki porcelanowe wyobraża­
jące gajówkę, stroiły nasze serwantki.

Jest pokrzewka ogrodowa i po- 
krzewka ciemiówka, podobne do sie­
bie. Wszystkie mają upierzenie mięk­
kie, jedwabne, dziobek ma kształt 
szydełka, nogi mocne, skoki (pokry­
cie nóg) tarczowaite. Przylatują już w 
kwietniu i opuszczają nas w paździer­
niku.

Szczególnie zadom owioną jest po­
krzewka ogrodowa.

W jednym z ogródków w Puszczy­
kowie uwiła sobie w kwietniu gniazd­
ko w rurze pompy, ale pozwoliła je 
przenieść do skrzyneczki. Zresztą 
gnieżdżą się w krzakach lub na ziemi.

Nazwa ornitologiczna pokrzewki 
czara ołbistej jest Silvia, lub Curruca 
Atricepilla. Czarną główkę ma tylko 
śpiewający samiczek, jego połowica 
lata w kapocie rudawo-orzechowej. 
Pokrzewka ciemiówka jest z wierz­
chu rdzawo-szara o spodzie z nalotem 
różowym. Do podrodziny gajówek na­
leży też osławiony trzciniak, głośny 
zwykle pod wieczór, który ma głos 
chrapliwie skrzeczący i śpiewem 
swym popisuje się chętnie, mając am­
bicje muzykalne gajówek.

Nasza pokrzewka czarnołbista po­
jawia się tylko na skraju lasów, śpie­
wa na wysokich drzewach i lubi też

siadać na drucie telegraficznym, ma­
jąc przed sobą wierzchołki świerków 
i sosen zagajenia.

Jej śpiew jest tak piękny, że entu­
zjaści porównują go ze śpiewem sło­
wika. Należy jednak na wstępie za­
znaczyć, że śpiew słowika i śpiew po­
świerki nie nadaje się do porówna­
nia, gdyż jeden i drugi stanowi genre 
osobne. Pokrzewka w śpiewie swym 
; akby sama unikała wszystkiego, co- 
by ją mogło postawić w fałszywem 
położeniu współzawodniczenia ze sło­
wikiem. Pokrzewka śpiewa tylko dla 
siebie, nigdy dla tłumu, który wyrzu­
cają w niedzielę pociągi puszczykow- 
skie. Tuż przy dworcu śpiewa przy 
drodze w zagajeniu na drodze pełnej 
pyłu, który czyni nawet autobusy nie- 
widzialnemŁ Nikt jej tutaj nie sły­
szy.

Chcąc rozkoszować się jej śpie­
wem, trzeba pójść zrazu drogą wio­
dącą ku plaży i zboczyć do lasu na 
prawo na drogę, która wiedzie do sa- 
natorjum Czerwonego Krzyża.

Śpiew pokrzewki zwróci natych­
miast naszą uwagę. Przypomina stłu­
miony sorainem ton altówki. Śpiew 
ma jakby konstrukcję melodyjną, pio­
senkę składającą się z trzech zwykle 
części, ma jakby legata z figurami 
przypominającemi pieśni ludowe ju­
gosłowiańskie i bułgarskie.

Wrażenie w ciszy leśnej sprawia 
śpiew ptaszka głębokie, niezapom­
niane. Możliwe jest, że południowi 
Słowianie, jak my tempo krakowiaka 
od sikorki, przejęli motywy poświer­
ki do swej pieśni.

Poświerka ogrodowa śpiewa rów­
nież sympatycznie ale mniej kunszto­
wnie. W naszych ogrodach czuje się 
nieledwie gospodarzem. Irytuje ją 
pojawienie się kota, któremu wymy­
śla krzykiem, usadowiona wysoko na 
drzewie. Kot od razu domyśla się, że 
te nakrzykiwania odnoszą się do nie­
go i zmyka niepyszny ze spuszczo­
nym łbem i ogonem do domu, aby 
ptaszynie zejść z oczu, ERDEL.

Upał
Pogadanka na dobie.

— Ach! jak gorąco!
“ Ach! jak gorąco! wytrzymać nie 

można!
— Nieznośne te upały!
Takie głosy słyiszę teraz, zwłaszcza 

wśród pań i panienek, które odznaczają 
się mniejszą wytrwałością na gorąco, niż 
panowie i chłopcy, a może tylko zapomi­
nają, że niezbyt dawno wykrzykiwały: 
ach! jak zimno, albo też: nieznośna słota!

Otóż przedewszystkiem zauważyć mu­
szę, że nic tak w czasie upałów nie po­
większa uczucia gorąca, jak niecierpliwie­
nie się i narzekanie. Potęgują one napływ 
krwi do mózgu, podrażniają, i doraźnie, 
że tak powiem, wymierzają karę na nie­
cierpliwych, podnosząc ich wewnętrzną 
temperaturę. Tymczasem najlepszym środ­
kiem do łatwego znoszenia upału jest spo­
kój, cisza, unikanie wszelkiego wysiłku 
i podrażnienia.

Skąd się biorą upały? Naturalnie od 
słońca, bo słońce jest głównem źródłem 
ciepła w tej części świata, która się koło 
niego ześrodkowuje. Działanie jego pro­
mieni zależy najbardziej od kierunku, 
w jakim padają. Im prostopadłej, tem sil­
niej grzeją; dlatego też w porze letniej, 
gdy słońce wznosi się daleko wyżej na 
nieboskłonie niż zimą, mamy gorąco, a pod 
równikiem, gdzie słońce zatacza przez rok 
cały najwyższe koło, klimat jest najgo­
rętszy.

Ale dlaczego nawet latem, choć słońce 
jednakowo przyświeca, jeden dzień bywa 
bardziej, a drugi mniej upalny, nie mó­
wiąc naturalnie o dniach pochmurnych 
i słotnych, bo każdy rozumie, że musi być 
chłodniej, skoro chmury i obłoki zasła­
niają słońce.

Pochodzi to stąd, że promienie słonecz­
ne, padając na powierzchnię ziemi, prze­
chodzą przez otaczającą ją atmosferę, któ­
ra część ich cjepła zatrzymuje, a część od­
bija napowrót w przestrzeń międzyplane­
tarną. Ilość zatrzymanego ciepła bywa róż­
na w danym okresie czasu dla k&Sdej

miejscowości i zależy od wielu przyczyn, 
jako to wysokości poziomu gruntu, wil­
goci i wreszcie wiatrów. Wszelkie paro­
wanie pochłania ciepło, a więc ochładza 
temperaturę okoliczną, która po deszczu 
bywa zwykle mniej gorącą. Wiatry zaś, 
przynosząc gorętsze lub chłodniejsze war­
stwy powietrza, także ogromnie wpływają 
na temperaturę dnia w danej miejscowo­
ści. Ponieważ należy się spodziewać, że 
tegoroczne lato obdarzy nas jeszcze szere­
giem dni skwarnych, podajemy tu po­
krótce przepisy, jak się zachowywać w cza­
sie upałów.

A więc po pierwsze — co do pożywie­
nia, pamiętajmy, że przetrawienie pokar­
mów wywołuje we wnętrznościach naszych 
sporo ciepła, szczególnie zaś wywołują je 
tłuszcze. Poczuciowo też zmniejsza czło­
wiek w dniach gorących ilość pożywienia, 
a zato więcej pragnie. Najzagorzalszy na­
wet spożywca mięs tłustych i ostro przy- 
prawnych traci chęć na nie w dni skwar­
ne, łaknąc potraw lżejszych, mącznych, ja­
rzyn, owoców i t. p. Idźmy za tym prą­
dem, za głosem przyrody! Nie jadajmy 
w dni gorące tłuszczów, jak najmniej mię­
sa, a spożywajmy: jarzyny i sałaty, owoce, 
ryż, kaszę, kukurydzę i chleb.

Pragnienia nie gaśmy napojami, zawie- 
rającemi alkohol. Starajmy się zaspokoić 
pragnienie, jedząc dużo owoców (poziom­
ki, maliny, wiśnie i t. p.), bo z niemi ra­
zem spożywamy dużo Wody, i to wody 
przekroplonej — destylowanej w słonecz­
nej pracowni przyrody. Skoro zaś nie wy­
starczą nam owoce same, pijmy soki owo­
cowe lub wodę z sokiem, a szczególnie też 
odwary roślinne (herbatę z liści poziom­
kowych, malinowych, jeżynowych, krwaw­
nikowych i t. p.). Zmęczeni biegiem lub 
wysiłkiem cielesnym, nie pijmy nagle 
chłodnej wody, w tym razie uciekajmy się 
zawsze raczej do owoców!

Na ciało nasze, w którem się w czasie 
skwarów nagromadza zbyt dużo ciepłoty, 
możemy działać ożywczo i chłodzącą nie- 
tylko owocami i zdrowemi napojami, lecz 
także działaniem z zewnątrz: zmywaniem 
zimną wodą, kąpielami i t. p. Kiedy już 
o kąpieli mowa, wypada dać kilka prze­
stróg, których zachowanie uchroni od nie­
szczęśliwych przygód i wypadków, jakie 
się nieraz w kąpieli zdarzają. Więc: 1) Nie 
kąpać się, będąc zgrzanym lub wzruszo­
nym moralnie, np. po zmęczeniu, przestra­
szeniu się lub smutku. 2) Nie kąpać się 
w razie nagłej niedyspozycji lub choroby. 
3) Nie kąpać się po jedzeniu, a zwłaszcza 
obfitem. 4) Iść do kąpieli powoli, wracać 
można nieco szybciej, ale też niezbyt pręd­
ko. 5) Zbadać głębokość i prąd wody. 
6) Rozbierać się powoli, lecz rozebrawszy 
się, wskoczyć do wody i zanurzyć się 
spiesznie. 7) Wątli nie powinni długo po­
zostawać w wodzie. 8) Po kąpieli w celu 
wzmocnienia obiegu krwi rozetrzeć cale 
ciało, ubrać się prędko i przejść się umiar­
kowanym krokiem

Bardzo wygodnym środkiem szybkiego 
ochłodzenia zbyt rozpalonej krwi jest 
podstawienie dłoni przez 1 do 2 minut pod 
promień chłodnej wody, w mieście pod 
wodociąg, w ten sposób, by prąd wody 
oblewał szczególnie okolicę stawu na- 
piąstkowego, czyli przydłońkowego, i to 
w miejscu, gdzie biją tętna. Oczywiście 
zważać trzeba, by na spoconą dłoń nie 
puszczać nagle ostrego prądu lodowej wo­
dy. Kto może, niech używa prócz kąpieli 
w’ wodzie bieżącej także jak najwięcej ką­
pieli powietrznych w miejscu cienistem.

Ubranie na upały powinno być obszer­
ne, przewiewne, jasne. Ciemne materjały 
wchłaniają duto ciepła z zewnątrz, a po­
wstrzymują przewiew. Ubranie, przylega­
jące do ciała, nie pozwala występować na 
zewnątrz ciepłocie wewnętrznej. Kto musi 
dużo chodzić lub pracować, niechaj pa­
mięta o tem, by w pewnych odstępach cza­
su dawać odpoczynek znużonym mięśniom, 
a pragnieniu czynić zadość w sposób roz­
sądny. Przy pracy cielesnej lepiej odpo­
czywać częściej, a zdołamy pracować dłu­
żej i zrobić więcej, aniżeli spiesząc się, 
i nie dając ciału wytchnienia przez godzi­
nę lub dwie.

Kto przezornie postępuje, temu nie za­
szkodzi upał słoneczny, ten też nie po­
trzebuje obawiać się porażenia ani prze­
ziębienia. Ro.

Nowa moda
W Nowej Zelandji, gdzie poławiają przy 

brzegach dużo ryb o pozłocistych łuskach 
wynaleziono sposób preparowania łuski 
rybiej w taki sposób, iż można używać jej 
zamiast zwykłej skóry lub materji do pan­
tofelków balowych. Nowa ta moda przy­
jęła się podobno w Londynie, gdzie panto­
felki z łuski rybiej są ostatnim krzykiem 
mody i szyku.

Katolicy obrządków wschód.
(KAP) Św. Kongregacja Kościoła 

wschodniego opublikowała obecnie 
pierwszą, kompletną statystykę liierar- 
chji i wiernych obrządków wschod­
nich. Publikację tę poprzedza przed­
mowa prefekta Kongregacji, kardy­
nała Sincero. Z danych statystycz­
nych tam zamieszczonych wynika, że 
ogólna liczba katolików wschodniego 
obrządku wynosi 6.177.500, w tem 
5.162.300 Rusinów. Zakonów wschod­
niego obrządku jest 28 męskich i 44 
żeńskich. Ponadto należy uwzględnić 
specjalne wschodnie odgałęzienia za­
konów zachodnich, jak Asumpcjoni- 
stów. Redemptorystów, Jezuitów i 
Franciszkanów.
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Krwawe zajścia w Niemczech nie ustajq
W dniu wczorajszym znów dwie kobiety zabito 

a wiele osób poraniono
Berlin, 16. 7. (PAT.) Z Frank­

furtu n. M. donoszą, o nowych ofia­
rach zaburzeń.

W czasie demonstracyj politycz­
nych w Hanau doszło do krwawej bój­
ki z policją, która odpowiedziała sal­
wą, przyczem 2 kobiety zostały zabite 
a szereg osób odniósł rany. Do cięż­
kich starć doszło również na pograni­
czu Holandji pod Emden. Komu­
niści wznieśli tam barykady, z poza 
których ostrzeliwali pochód nar.-soc. 
Interwenjująca policja użyła broni

Tajemnice świątyń chińskich
Szanghai, w marcu 1932 

Kto dzisiaj zwiedza „Państwo Środka“
zauważy wprawdzie dużo zabiegliwości, dą­
żenia do reform, radosnej twórczości, lecz 
stopa jego równocześnie kroczy po potęż­
nych ruinach. Widać starożytne porzucone 
świątynie, na których dziedzińcach i da­
chach bujna rośnie trawa, gdzie robak to­
czy barwne konstrukcje drzewne i gdzie 
duch zniszczenia dokonuje wolno, lecz 
gruntownie dzieła rozkładu. Opuszczone są 
liczne świątynie, rozpadły się w gruzy licz­
ne wspaniałe barwne wieżyce świątynne, 
kurzem pokryte ołtarze z bogami, zanie­
dbane lśniące dachy porcelanowe, potrza­
skane lub wygasłe bronzowe czary ofiarne, 
a w halach uczonych konfucjańskich go­
spodaruje żołdactwo. Jeden jedyny Buddha 
w kwiecie lotosu pozostał ten sam, zagad­
kowo uśmiechnięty wyższy ponad otacza­
jące go zniszczenie.

Mimo wszystko świątynie chińskie 
wciąż jeszcze kryją w sobie nieprzebrane 
skarby osobliwości, tajemnic i dziwów, któ­
rych większość zwiedzających Chiny nie 
widzi, już to dlatego, ponieważ nie są one 
zaznaczone w zwykłych przewodnikach po­
dróży, już też, ponieważ są niedostępne.

W południowej części Chin w krajach 
sąsiednich, gdzie w ostatnich łatach osia­
dło wielu Chińczyków, kult religijny kwit­
nie jeszcze w całej pełni, a świątynie nie 
wykazują jeszcze tego zniszczenia, jak np. 
na stolicy Pekinie. Na półwyspie malaj- 
skim, dwie godziny drogi od miasta porto­
wego Pennang, znalazłem oryginalną starą 
świątynię chińską, zwaną świątynię wężów. 
Nazwa ta tłumaczy się tern, że położoną 
prawie w lasach dziewiczych świątynię o- 
brały sobie jako siedzibę niezliczone węże. 
Wychudzony jak szkielet kapłan chiński 
pokazywał mi je spoczywające na suchych 
gałęziach, wazonach, na ziemi i ramach o- 
brazów. Na ich cześć palono kadzidła na 
ołtarzach. Sługa świątyni opowiadał mi, że 
zielone te węże w nocy udają się do lasu, 
a na dzień wracają do świątyni i żywią się 
tam jajami kurzemi, które pobożni dla nich 
przynoszą. W przeciwieństwie do innych 
wężów rodzą one podobno żywe młode. W 
klatce trzymano tam także olbrzymiego wę­
ża, ważącego przeszło 10 ctr., który wpraw­
dzie nie był trującym, lecz z powodu swej 
niezwykłej siły bardzo niebezpiecznym dla 
ludzi.

Inna osobliwa świątynia znajduje się w 
Pennang, zwana świątynią czarnej wody. 
W świątyni tej znajduje się kilkadziesiąt 
posągów Buddhy i tyleż basenów z barwne- 
mi rybkami i żółwiami. Dla zdobycia łaski 
bogów Chińczycy spalają przed ich posąga­
mi barwne ognie, poczem składają swe o- 
fiary.

W Szanghaju zwiedziłem świątynię 
szczęścia. Proszący o szczęście otrzymuje 
od sługi świątyni kołczan ze strzałami, za- 
patrzonemi w wierszyki szczęścia. Z niemi 
udaje się Chińczyk przed obraz bóstwa, 
składa tam swoje ofiary i potrząsa kołcza­
nem, patyk, który wyskoczy zanosi kapła­
nowi, który następnie wręcza mu liść ryżo­
wy z odpowiedzią bogów.

W Pekinie uderza olbrzymie zniszcze­
nie, które dotknęło także pałace i świąty­
nie cesarskie. Jest tam wspaniała, cesar­
ska świątynia niebios, samotna wśród wiel­
kiego otoczonego parkanem terenu, niby 
zaklęty zamek z bajki, otoczona białemi 
balustradami marmurowemi, pokryta nie- 
bieskiemi i czerwonemi dachówkami por- 
celanowemi. Tutaj pościł i modlił się kie­
dyś cesarz w pierwszym miesiącu księży­
cowym o szczęśliwy rok. W dzień nowego 
roku klęczał on tam na płycie marmurowej 
ołtarza niebios, oderwany od ziemi, z wzro­
kiem wzniesionym ku bezbrzeżnemu niebu 
i prosił bogów o szczęście i pokój dla swego 
kraju.

Zapomniane są dawne ceremonje, stare 
Chiny pogrzebane są w świątyniach cesar­
skich, do których coraz bardziej wdziera 
się zniszczenie.

Jedną z najoryginalniejszych świątyń 
stolicy jest świątynia wszechświata. Do 
niej przyćilodzą pątnicy, wyznają swoje 
grzechy, które spisują na kartkach obok 
swych cnót, i/które wręczają bogom, sto­
jącym w 69 wnękach, a przedstawiającym 
kary świata pozagrobowego. Przed olbrzy­
mią figurą bóstwa, którego głowa i ramio­
na pokryte są mnóstwem figurek dziecię­
cych, Chinki modlą się o potomstwo a wła­
ściwie o płodność inwentarza. Wielka ilość 
interesujących świątyń znajduje się poza 
Pekinem. Jest tam np. świątynią, posiada­
jąca olbrzymi dzwon o wadze 69.000 kg. 
Jest to największy, i najciekawszy dzwon 
świata.

palnej. Liczby rannych nie dało się 
ustalić. Do strzelaniny doszło rów­
nież w Wismar, gdzie kilku komuni­
stów i hitlerowców zostało poranio­
nych. W Zgorzelicach w czasie za­
burzeń 2 policjantów odniosło ciężkie 
rany. Dokonano licznych aresztowań, 
przyczem u wielu osób skonfiskowa­
no broń palną. W Berlinie zajścia 
powtórzyły się, przyczem wielu ran­
nych odwieziono do szpitala. Policja 
dokonała licznych aresztowań.

Potężne wrażenie wywarła na mnie wiel­
ka świątynia lamy, gdzie od dawien dawna 
żyje 1500 kapłanów buddhystycznych z Ty­
betu, z Mongolji i Mandżurji. Byłem obec­
ny na ich nabożeństwie. Mnisi siedzieli na 
ziemi z skrzyżowanemi nogami, głowy ich 
były wygolone, ręce mieli obnażone, a 
przed każdym z nich leżał na metr długi 
pas zapisanego papieru, na którym modlili 
się. Głosy ich były tak niskie, jak najniż­
sze tony organów. Uczą się oni takiego mó­
wienia od najmłodszych lat. Największą 
osobliwością tej świątyni jest 35-metrowa 
postać Buddhy, pochodząca z Tybetu a wy­
rzeźbiona z jednego pnia. Obok niego znaj­
duje się równie wysoki ruchomy młyn mo­
dlitewny.

W pobliżu miałem sposobność oglądać 
także cmentarz kapłański. Zwłoki chowa 
się w równych trumnach a po trzech latach 
wyjmuje się z nich szczątki i umieszcza w 
świątyni w woreczkach nad ołtarzami.

Dużo, niezmiernie dużo możnaby jeszcze 
napisać o tajemnicach kryjących się w mu- 
rach . niezliczonych świątyń chińskich. 
Szybciej, niż gdziekolwiek na święcie roz­
wijają się wypadki w Chinach, szybciej, niż 
gdziekolwiek zanika cześć dawnych bogów, 
szybciej rozpadają się ich świątynie, a z 
niemi zanikają pomniki jednej z najstar­
szych i najpotężniejszych kultur świata.

WiP.

Krwawa awantura 
na ul. Dąbrowskiego

Wczoraj wieczorem wskutek nad­
użycia alkoholu doszło do gwałtownej 
awantury w lokalu p. Gorzana. W 
wyniku zajścia jeden z uczestników 
bójki, poraniony nożami, padł bez 
przytomności na podłogę. Ciężko po­
ranionego, którym się okazał bezro­
botny 38-letni Leon Kruszona (ul. Pio­
tra Wawrzyniaka), przewieziono do 
szpitala miejskiego, gdzie przeprowa­
dzono natychmiastową, operację. Po­
gotowie ratunkowe opatrzyło również 
niejakiego Jana Śrona (ul. Źórawia 
nr. 15-17).

Przyczyna krwawego zajścia, któ­
re wywołało wielkie zbiegowisko, nie 
została dotychczas wyjaśniona, (kl)

(kl)
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ŚWIĘTO DRUCHEN obchodzi w nie­
dzielę, dnia 17 lipca b. r., Stowarzyszenie 
Młodych Polek im. św. Jadwigi przy pa­
raf ji Matki Boskiej Bolesnej w Poznaniu. 
Program uroczystości następujący: O go­
dzinie 8-mej: Msza św. i wspólna Komu- 
nja św. O godz. 19-tej uroczyste zebranie 
na sali Dworu Huggera, ul. Śniadeckich 12. 
Wykład wygłosi p. Śmierzewska. O go­
dzinie 20-tej na tej samej sali wieczornica. 
Odegrana zostanie wesoła 3-aktowa kroto- 
chwila p. t. „Urwis“ B. Katerwy, którą nie 
tak dawno jeszcze wystawiał Teatr Naro­
dowy w Poznaniu. Reżyseruje p Drewicz, 
artysta Teatru Narodowego. — W czasie 
przerw koncert orkiestry symfonicznej — 
Bilety w cenie: Loże 1.50 zł, I miejsce 1 zł, 
II miejsce 70 groszy, III miejsce 50 groszy. 
Dla młodzieży szkolnej wstęp 20 groszy 
na miejsce III. Wszystkie miejsca siedzące 
i numerowane. Dochód przeznacza się na 
kolonje dla niezamożnych druchen. — Na 
powyższe „Święto Druchen“ uprzejmie za­
prasza się bratnie stowarzyszenia i wszyst­
kich życzliwych. zw 15281/2
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Dla oczyszczenia krwi piicie rano przez 
kilka dni z rzędu szklankę naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka-Józefa“. nw 4405

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

* Z Towarzystwa Przemysłowców 
Poznań — św. Łazarz. Półroczne walne 
zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 
17 bm. na salce posiedzeń przy ul Marsz,
Socha 52 o godz, 13,

— ‘ Poznańskie Tow. Oratoryjne
dawn. Koło Śpiewackie Polskie przypo­
mina o dzisiejszej wycieczce do Parku 
Narodowego na Malcie. W programie 
przewidziany jest koncert orkiestry dętej, 
loterja fantowa, występ chóru oraz różne 
gry towarzyskie dla pań i panów. — 
Dojazd na miejsce tramwajem do koń­
cowego przystanku Śródki wzgl. autobu­
sem na linji Poznań — Swarzędz. Na 
miejscu bufet oraz ogród restauracyjny. 
Prosimy o przybycie wszystkich człon­
ków i sympatyków. Urozmaicony pro­
gram i wielka ilość fantów dają rękojmię 
miłej rozrywki. Zarząd.

SPORT
Piłka nożna

„Wacker“ i „Cracovia“ 3:1 (2:1). „Cra­
covia“ wystąpiła w osłabionym-składzie 
bez Ciszewskiego, Mysiaka i Sperlinga. 
Gospodarze grali słabo i chaotycznie zwła­
szcza w ataku, który nie wykorzystał 
szeregu sytuacyj podbramkowych. Wie­
deńczycy odnieśli też łatwe i zasłużone 
zwycięstwo, jako drużyna zdecydowanie 
lepsza. Bramki dla nich zdobył Sischek, 
jedyną zaś dla gospodarzy Zieliński. Sę­
dziował p. Rumpler.

0 puhar Davisa
Niemcy i Włochy 3:8. W drugim dniu 

spotkania finałowego w Medjolanie para 
gości Cramm i Prenn pokonała w grze 
podwójnej parę włoską Palmieri — del 
Bono w trzech setach. Dzięki temu zwy­
cięstwu Niemcy zakwalifikowały się do 
rozgrywki ze Stanami Zjednoczonemu, 
zwycięzcą strefy amerykańskiej.

KRONIKA FILMOWA
Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt. 

„Panna Elza“, nakręcony według po­
wieści znanego pisarza wiedeńskiego Ar­
tura Schnitzlera. Scenarjusz dosyć wier­
nie odtwarza fabułę powieści. Na pod­
kreślenie zasługuje, że reżyserja nie ule­
gła pokusie poprawienia Schnitzlera 
przez dodanie filmowi z własnej inwen­
cji szczęśliwego zakończenia, ale odważ­
nie zrealizowała tragiczny koniec panny 
Elzy.

Z aktorów na czoło filmu wysuwa się 
Elżbieta Bergner, która w roli tytułowej 
stworzyła bardzo dobrą i subtelnie pomy­
ślaną kreację aktorską. Partnerami jej 
są znane gwiazdy : Albert Steinruck, 
Jack Travor i Albert Bassermann. (Ga)

Kino „Corso“ wyświetla dwa filmy: 
„Goniec Napoleona* i „Rozwiedźmy się“. 
Mimo, że film ma tło historyczne, reży­
serja tak musiała skonstruować scena­
rjusz, aby występujący w nim siłacz 
Maciste, znany nam z wielu awanturni­
czo - kryminalnych filmów, mógł jak 
najefektowniej zaprezentować swe zdol­
ności. To zadan'6 reżyserja filmu roz­
wiązała udatnie, gdyż „Gońca Napoleona“ 
Maciste może zaliczyć do swych najlep­
szych filmów.

Drugi film jest jowjalną farsą nie­
miecką, z której widzowie szczerze się 
śmieją. (Ga)

Ovomaltyna. najpożywniejsza za wszystkich odżywek; przytem lekkostrawna I pobu­
dzająca trawienie innych pokarmów. —
Wsypać Ovomaltynę do ciepłego mleka, dodać w dowolnej Ilości cukru, wymieszać 
i napój gotowy. — Kto nie ma dość czasu na spożycie rannego posiłku, zdobędzie 
przez wypicie filiżanki Ovomaltyny szybko i łatwo konieczną do pracy tężyznę. — 
Ovomaltyna zawiera skoncentrowane substancje odżywcze słodu, mleka, jaj i kakao 
w lekkiej I całkowicie strawnej formie w takim stosunku, Jaki organizmowi najbardziej
odpowiada. —

Gdy się spieszysz pi) Ovomaltynp I

Fabryka Chemiczno-Farmaceutyczna
Dr. A. WAND ER, Sp. Akc., KRAKÓW.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjaeh. — Ceny: puszka 126 gram. et. 2.60»; 

850 gram. zł. 4.30, 500 gram. zł. 7,80 —

Próby I broszury wysyła się bezpłatnie. np 4337

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Wczorajsza premjera świetnej 
medji Melchjora Lengyela p. t. „Pi^. 
mienna noc“ owacyjnie została przy­
jęta przez szczelnie wypełnioną wi- 
downię. Dziś i jutro powtórzenie tej 
doskonałej komedji. Występy gościn­
ne Roberta Boelkego są prawdziwą 
atrakcją obecnego sezonu. Resztę ról 
obsadzono starannie, powierzając je 
Sawickiej, Młodziejowskiej, Niwiń­
skiej, Sierskiej i Zarębinie oraz 
Kreczmarowi, Nowackiemu, Kwas- 
kowskiemu, Pichelskiemu i Iwań­
skiemu. Reżyserja p. Janusza No. 
wackiego.

Z Teatru Nowego •
„Małżeński urlop“ z miejsca zdo­

był publiczność poznańską... Brawa 
przy otwartej kurtynie, ustawiczny 
śmiech na widowni! — Wesołość, ją. 
kiej oddawna nie widziano — aktual­
na treść, pogodny humor, przepyszne 
typy i niesłychanie komiczne sytua­
cje. — Temat: przygody kilku mał­
żeństw, spędzających wakacje letnie 
na własną rękę. Komizm narasta w 
tej farsie z każdą sceną. Co rola — 
to pierwszorzędny typ. Publiczność 
zaśmiewa się do łez... humor i do­
wcip — na scenie... entuzjazm i ra­
dość —- na widowni. Malownicze de- 
koracje projektu prof. Jarockiego.
W rolach głównych pp. Czarnecka, 
Czajkowski, Kaden, Polański, Górow­
ski i inni.

Teatr Letni
(w ogrodzie) plac Nowomiejski nr. 5

Dziś, w niedzielę, o godz. 8,30 wie­
czorem po raz ostatni świetna kome- 
djo - rewja p. t. „Teść szaleje“. Do­
skonała obsada ról, pomysłowe tańce 
i ewolucje oraz aktualne piosenki 
składają się na przemiłą całość. Bi­
lety, zakupione u kursorek P. Cz. K., 
są ważne na dzień dzisiejszy.

NIECH NIKOGO NIE ZABRAKNIE — 
W KARNYCH SZEREGACH O. W. P.I

T. z. w Poznania

I MIĘDZYKLUBOWE
ZAWODY PŁYWACKIE

o nagrodę wędrowną firmy „START“
w niedzielę, 17 lipca rb. godz. 15 

na pływalni własnej Poznań-Rataje 
Piłka wodna klasa A o pubar wędrowny 

P. T. P. — Warta 
I. S. V. P. — A. Z. S.

Dojazd tramwajem do łazienek miejskich 
lub autobusem z Starego Rynku — Rataje 
godz. 14,30 i godz. 15,30. zw 15273/4
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Z Wielkopolski
— * Września, (Popisy gimnastyczne 

„Sokoła“.) Tutejszy „Sokół“ urządza w 
niedzielę, 17 bm. publiczne popisy swego 
gniazda. Produkcje te, które zaświadczyć 
mają o sprawności „sokolstwa“ wrzesiń­
skiego, odbędą się w ogrodzie Bractwa 
Kurkowego i obejmą ćwiczenia druhów, 
duchen i młodzieży. Pobyt w ogrodzie 
uprzyjemni dobra orkiestra, a wieczorem 
odbędzie się w sali „Odeon“ zabawa ta­
neczna. Obywatelstwo miasta i powiatu 
niechaj poprze gorąco naszych sokołów 
licznem przybyciem.

— (Wycieczka do Gdyni na „Święto 
Morza“.) Staraniem zarządu Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej we Wrześni organizu­
je się dla mieszkańców miasta i powiatu

wielką wycieczkę do Gdyni na dzień 31 
lipca. W dniu tym odbędzie się w Gdyni 
wielka manifestacja narodowa z całej 
Polski. Aby uprzystępnić udział w tym 
zjeździe jaknajszerszym warstwom społe­
czeństwa osiąga każdy uczestnik bardzo 
daleko idącą ulgę w opłacie biletu kole­
jowego jak i w przejażdżkach okrętami po 
morzu. Z Wrześni np. kosztuje bilet III 
klasy do Gdyni i z powrotem około 15 zł. 
W razie zgłoszenia się dostatecznej liczby 
wyjedzie z Wrześni specjalny pociąg.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) W dniu 
11 bm, jechał rowerem szosą gnieźnień­
ską dozorca tut. więzienia p. A. Szczepań­
ski. Jadący za nim samochód ciężarowy 
najechał go i pokaleczył poważnie. Pod­
czas tego wypadku odniósł p. Szczepań­
ski tak poważne pokaleczenia i kontuzje 
wewnętrzne, że trzeba go było odwieźć do

szpitala powiatowego. Stan chorego jest 
bardzo poważny. Dochodzenia winy wy­
padku są w toku.

— (Sprzedaż majątku ziemskiego.) — 
Majątek ziemski Grzymisławice pow. 
wrzesiński, własność p. J. Sicińskiego, 
przeszedł drogą kupna w ręce P. Jurkie­
wicza ze Żnina za cenę 180 tys, złotych.

— * Rogalin, pow. śremski. (Burza.) 
W czwartek i piątek 14 i 15 bm. przeszła 
nad tutejszą okolicą straszna burza, połą­
czona z gradem i ulewnym deszczem. — 
Grad wyrządził duże szkody, miejscami 
100 procent, a nikt nie był ubezpieczony. 
Z wielu drzew zostały liście obtłuczone, 
a w oknach liczne szyby powybijane. U- 
lewa rozmyła drogi publiczne, które trze­
ba było zaraz naprawiać. Najwięcej u- 
cierpiało Mieczewo.

Do Dyrekcji Kursów Maturyeznych 
„WIEDZA“

w Krakowie
wl. Studencka. 14.

Uprzejmie zawiadamiam. że dnia 4 czerwca 
1982 r. akiBytem w Państw. Seminairjuim im.. Pi­
ramowicza w Krakowie, esraamm uiauipelniający 
maturę semiuarjaina. z dodaitmim wynikiem.

Czuije sie mile zobowiązanym do złożenia 
Szam. Dyrekcji Kursów oraz PP.. Profesorom 
serdecznych wyrazów podziękowania za przygo­
towanie mnie w drodze korespondencyjnej do 
tego egzaminu.

Wojciech Bryla. Samocice k/Tairnewa. 
Pp 3 371-70.62

Za o g ł o 8 z e n i a i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Dziś, o godz. 14,30 zasnął w Panu, po ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż i najukochańszy nasz ojciec, ś. p.

Alfons Siuchniński
sodalis marianus 

kupiec
przeżywszy lat 56. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 18. h. m., 
o godz. 18 z kaplicy cmentarza kościoła Serca Jezusowego, o czem Krewnych 
i Znajomych zawiadamiają
z® 4430 w ciężkim smutku pogrążeni

Bydgoszcz, 15 lipca 1932. Żona i dzieci.

najlepszy środek to sueby i trwały 
kieszonkowy inhalator

MJLM
odświeża i orzeźwia

ułatwia oddech, gasi pragnienie, 
chroni od kataru, daje

toni ¡lim
W aptekach i drogerjach g.
Lab. Poznań, I

św. Wojciech 28. a

Niezwykła okazja.
■ Dobrze zaprowadzona piekarnia w pełnym biegu 
F=> śródmieście, blisko Starego Rynku — korzystnie do 
Sprzedania, Zgłoszenia Kurjer Poznański dw 658.

DREl-MMO
Sanatoriom Dr. Moliera.

Kuracje dietetyczne oraz 
wszystkie nowoczesne metody 
leczenia. Bardzo dobre rezul­
taty przy zachorzeniach chro­
nicznych. Należy żadać szcze­
gółowego prospektu oraz bro­
szury. Tp 1035

Oprawy książek
wszelkiego rodzaju 

Introligatornlo 
? rukaml Toruńskiej 

T. A. w Toruniu 
ul. św. Katarzyny 4.

SAMOZATRUCIE
NA TLX WĄTROBY.

SAWOZATRUClEbjw» przyczyną włeIudoleglh»n<ci(b<5!e«Trreryrxne,ł8fflanłe 
w kościach, bóle 3 »awroty głowy, wzdęcia* odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, 
plamy, zmarszczki i wyrzoty ca skórze, skłonność do tycia-podenerwowanie 
i bezsenność, nerwowe bida serca, mdłości, język obłożony). TRUCIZNY 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie. zanieczyszczają krew, 
niszczą organizm, S przyśpieszają starość. Choroby z sarnozatrucia i ełej 
nrzemiaay materji LECZĄ NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wątroba 
i nerki są organami oezyszęzająccmf krew i soki ustroją. Najracjonalniejszą 
ł zgodną z naturą kuracją jest »normowanie «»ynnośeł wątroby i nerek. 
Sbjeuiie doświadcccnio i cajwyższę odznaczenia wykazały te sioła leczniczo

„CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego
Jakd* łółeió-moczopędne /są* jedynym «ratwaTnym czynniki«-» eddąiającyn» 
soki ustroju od trucizn własnych i zapewniającym azybki powrót do zdrowi» 
Bezpłatne broszury Dr. med.T. NIEMO.JEWSKIEGO otrzymać jncźna w łab on, 
<Jz^cbsm^CH0LEHI«AZA*H.KlEM0jEWSRreG0.WarM4w»,B.4wIąt 5* £L>

ca prowincja, wjsyłka pocztą*

Dr. T. Niemojewski przeniósł przyjęcia chorych w Warszawie 
z ulicy litewskiej nr. 3 na ulli-ce Koszykowa nr. 1 (róg Alei

Ujazdowskiej). np 4303

„POD STRZECHĄ“ plac Wolności 7
możesz tanio i smacznie spożyć kolację za zł 1,50. 
Polecam dzisiaj: Buljon z tukiem - comber sarni 
lab zupę rakową - ł/2 kurczaka pieczonego, sałatkę 
lubmizerję. Obfity spis potraw. Kuchnia jarska, p 513

Poważna firma poszukuje na Poznań i na poszcze­
gólne większe miasta w okolicy

solidnych przedstawicieli
Oferty kierować do firmy „HERMETIC“, Warszawa,

Żabia 4. Tp 207

Tartak parowy
czterotrakowy z kompletnem urządzeniem do fabrykacji 
klepek beczkowych, położony obok Gdyni, szuka dzie­
rżawcy ew. wspólnika. Zgłoszenia pod dp 656 do ekspedycji 

Kurjer a Poznańskiego.

Inteligentna,
lat średnich przyjmie posadę
do towarzystwa Pani lub do nadzoru dzieci, najchętniej 
na wieś. Zna szycie, haftowanie, książkowość, pisze na 
maszynie. Łaskawe oferty pod zw 15276 do Kurjer a Pozn,

WIELKI PRZETARG PUBLICZNY
Z polecenia zarządcy masy upadłościowej sprzedawać 

będę w firmie „Serwis“, ul. 27 Grudnia 2, w poniedziałek, 
18 lipca, oraz w dni następne do czasu wyprzedaży od go­
dziny 10 do godz. 18, przy ponownie zniżonych taksach 
najwięcej dającemu za gotówkę:

8 łóżek metalowych, 14 serwisów kompL obiadowych, 
kilka kompl. garn, na umywalki, kompL serwisy 
do kawy, różne lampy, wazy, klatki do ptaków, 
większą partję różnych szklanek, talerzy, filiżanek, 
maszynki do mięsa oraz wiele innych porcelano­
wych, fajansowych, szklanych przedmiotów urzą­
dzenia domowego 1 kuchni. Pw 3364-28,135

Brunon Trze czak
ząprżysięż. i ustanowiony rzeczoznawca i aukcjomator na 
Województwo Poznańskie, ul. Wroniecka 4, tel. 2126 i 3175.

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W poniedziałek, dnia 18 lipca r. b. o godz. 4-tej po 

południu w moim biurze urzędowem przy ul. Wały Jagiełły 3 
sprzedam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

5 par oprawionych rogów jeleni i złoty bażant 
wypchany. p 512

Teofil Bartkowiak, kom. sąd. z poL Poznań, Wały Jagiełły 3.

Eersil należy rozpuścić 
w zimnej wodzie

Najł .wiadra wody j, paczka 
Persilu

Bieliznę gotować tylko raz 
i krótko

Szczotka i tarka poszły fia odstawkę Nasze gfospo* 
dynie mają wygodę — używając PersiL Wystarczy, 
jeśli przyswoją sobie niezwykle prostą metodę prania 

Persilem

to właiciwy ąposób orania« Oszczędza się na ‘bieliźnie i pracy. Bietiftfa staje się piękjjiejsj?< i bielszą, W ten sposób 
pierze się taniej znajdując radość i zadowolenie.
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Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

OstrowoSypiaikę
białą (modelowa francuska) oka­
zyjnie tanio sprzeda Lokal Licy­
tacji. Wroniecka 4

Pw 3342/43-28.118/19

Skład rzeźnicki
bardzo dobrze od 40 lat prosperu­
jący przy głównej ulicy od paź­
dziernika do objęcia. Zgłoszenia 
Józef Kaźmierczak mistrz rzeź- 
nicki Kcynia, ul. Poznańska.

zdp 77 713

Całe urządzenia 
mieszkaniowe

przyjmuje do sprzedaży u siebie 
lub przeprowadza na życzenie 
korzystna sprzedaż na miejscu 
Lokal puU Licytacji. Wroniecka 
4. tel. 31 ’<5.

Pw 3 346/47-28.126/27 '

pełne morze lasy. — Pensjonat
.Warszawianka", drowej Wa- 

nowskiej przyjmuje zamówienia, 
ceny niskie. Ostrowo pomorskie, 
poczta Krokowa dp 536

Tanio
kost jurny kąpielowe jedwabna 
bielizna kalesony, koszule, poń­
czochy. skarpetki naprawa poń­
czoch. Marja Grabowska, Wielkie 
Garb ary 39 dawniej Masztalar- 
ska. Pp 506-56.4

Radioaparat
na prąd kom pi. 2 gramofony, róż­
ne inne instrumenty i meble 
sprzeda t.anio Lokal Licytacji. 
Wroniecka 4. Pw 3 344/45 28.122/23

Sypialki
jadałki. pokoje męskie. różne me­
ble przyjmuje do korzystnej 
spj-zedaży Lokal Licytacji Wro­
niecka 4. Pw 3 348/49-28.132/33

Kamień
Dobosza obok Jaremoza. Pensjo­
nat Belweder poleca komfortowe 
pokoje z utrzymaniem, np 4 418

KAMIENICE

Znak oferty (naprzykład: n2395, z 21205, d 1811 
i t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10.

MUZYKA■■hm«
Lekcy]

na fortepianie skrzypcach, man­
dolinie. gitarze udziela Popiałkie- 
wica. Dąbrowskiego 69. zdp 79 644

Biuralistka
początkująca przyjmię posadę za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Miejscowość obojętna. Oferh, 
Kurjer Pozn zdw 79 Ó62 y

Majątek
faktycznie okazyjny dwadzieścia 
włók potowa buraczana, reszta 
dobra żytnia, dwór nowoczesny, 
dwanaście pokoi, skanalizowany, 
budynki murowane kompletne 
inwentarze zasiewy. Cena 150 ty­
sięcy gotówka, hipoteka czysta. 
Krecioki Włocławek. Przedmiej­
ska 11. mp 4 407

Willę
3 miieszkanhowa sprzedam. Ku­
dliński Niegolewskich 16 a. tele­
fon 6036. zdw 76 636

Zakopane
„Florida“ nowy elegancki pen­
sjonat M. Paryskiej — wielki za­
drzewiony ogród — kuchnia bar­
dzo staranna — ceny zniżone.

nw 4 409

PIENIĄDZ

Zakopane - „Januszek“
Chałubińskiego, pensjonat adwo- 
katowej Rychlickiej. Kuchnia ob­
fita na maśle. Piękny, ogrodzony 
nark świerkowy. Ceny niskie.

dw 538

Cukiernię
z lokalem i przyległem mieszka­
niem przy ruchliwej ulicy w Po­
znaniu komplet urządzoną sprze­
dam. Adres wskaże cukiernia 
Szamarzewskiego 20/22. zdp 79 479

Poszukuję
pożyczki 1500 zł na 6 miesięcy 
pod zastaw pewnej hipoteki. Pro­
cent 150 zł. Oferty Kurjer Po­
znański zdp 79 659

DO WYNAJĘCIA

Krynica
uroczo położony pierwszorzędny 
penjonat „Reduta" (5 minut od 
Nowych Łazienek) pokoje sło­
neczne z balkonami — doskonała 
kuchia ceny kryzysowe. Otwar­
ty cały rok. Do dyspozycji PP. 
Kuracjuszy własny powóz, dw 612

Maszynę
do szycia sprzedam. Zgłoszenie 
do Kurjera Poznańskiegozdp 79 670

Mieszkanie
3 pokoje komfort naprzeciw sta­
dionu Dolna Wilda 71. II. Zgło­
szenia portier, telefon 3879.

zdp 79 642

Jastrzębia Góra
nad Bałtykiem, pierwszorzędny 
pensjonat .Pilice“ J agodzkiej 
poleca pokoje, ceny niskie dojazd 
Wieś Halerowo. Informacje pocz­
ta Jastrzębia Córa. nw 4 006

3,90 zł
Koszula spor­
towa z krawat­
ką — koszula 
wierzchnia ze­
firowa od 5 90 
markizetowa 

jedw. od 8.25. 
popelima jedwa­
bna 4 mankie- 
kiety do przypi­
nania 2 kołnie­
rzyki 13.90. ko­
szula smokingo­
wa od 6.90 ko­
szula wierzch­
nia z gorsem od 
2.90 koszula

B- ' '^.-tbiała od 2.90 
„koszula nocna 

męska z trwa 
lemi obszywkami od 4.90 kaleso­
ny trykotowe od 1.90 koszula try­
kotowa od 2.50 skarpetki od 35 
gr. pransa od 65 gr deseniowe 
modne kolory od 95 gr poleca do­
póki zapas starczy po cenach nie­
bywale niskich Fabryka Bielizny 
J Schubert Poznań ul. Wroc­
ławska 3 — Ceny niskie — to­
war trwały. Pp 3132-24,7

27 SZUKA PRACY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Dziewczyna
uczciwa z małego miasteczka po­
szukuje posady najchętniej ¿0 
samotnej osoby za skromnem wy­
nagrodzeniem. Oferty Kurier 
Pozn. zdw 79 069 Jer

Rozmaite
rzeczy sprzeda je Pawłowski. Dą­
browskiego 27. jip 1113

Wspaniały
folwark 600 mórg przy Poznaniu 
sprzedam, wpłaty 120 000. Kudliń­
ski. Niegolewskich 10 a.

zdp 79 638

Skład
bez mieszkania i mieszkanie I- 
¡piętro. dwupokojowe słoneczne, 
wygody, elektryczność, gaa. zaraz 
'wolne. Górna Wilda 114.

zdp 79 633

9 SZUKA MIESZK.a
22 ROZMAITE

Przyjmię
dzieci na wychowanie. Opieka do­
bra. Mieszkanie wygodne j. czy­
ste. Adres wskaże Kurier Po­
znański zdp 7-9 646

Piegi !11
Plamy, szarość cery wyrzuty — 
usuwa natychmiast (bezpowrot­
nie) prawdziwa, piętnaście lat zna­
na ..Pasta Eterna" — rozprowa­
dzająca nawet siarczę zmarszcz­
ki 3.—. Mydło silnie bielące 2.—. 
Przesyłka 1.50. Puder prześlicznie 
matujący 1.50. Płyn przeciw wą­
grom. czerwoności nosa 3,75. Don 
skonały (nagradzany) balsam 
¡przeciw łysinie, łupieżowi 3.—. 
Warszawa, Wiśniowa 55. Bogu­
sław Maitutewiicz. Tp 204

Stół
składowy szufladami. Adres Ku­
rier Pozn. zdw 79 424

Mieszkania
2—3 pokojowego poszukuje cen­
trum samotna osoba, dobry ¡płat­
nik. Oferty Kurjer Poznański

zdw 79 265

Pluskwy
zarodkami tępię gazami, gwaran­
cja. Wierzbieoice 31. mdiesak. L

zdp 79 667

EZ OŻENKI a

Książkowy
bilansista długoletni pracownik 
poszukuje posady. Oferty Ku 
rjer Pozn. zdwp 79 432

Mistrz młynarski
na długoletnich samodzielnych 
stanowiskach, specjalista na prze­
miał pszenicy motory ssąco ga­
zowe wykonuje reparacje i ulep­
szenia młynów dynamomaszyny, 
złoże kaucje z dobremi referencja­
mi poszukuje poeady. Łaskawe 
zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego pod zdw 78 478

Młynarz
kawaler z praktyka szuka poeady 
na skromnych warunkach. Zgło­
szenia W. Derda Podzamcze po­
wiat kępiński. zdp 79 220/1

Dziewczyna
Poszukuje stałej posady na wsi. 
Poznań. Skarbowa 3 Twardow­
ska-__________ zdp 79 666

Dziewczyna
dlo wszystkiego z gotowaniem po­
szukuje posady od zaraz. Oferty 
Kurier Poznański zdp 79663

Panienka
18 letnia z prowincji 2 łata prak­
tyki w kiosku poszukuje posady 
najchętniej w składzie miejsco­
wość obojętna. Oferty: Bolecho­
wo 15. zdw 79 124

Nauczycielka
francuskiego lekcji za letnisko 
Ofertv Kurjer Pozn. zdw 79 344

28 WOLNE MIEJSCA*

Gospodyni
starsza z gotowaniem, praniem 
prasowaniem za 20 zł miesięcz­
nie do samotnych. Pierwszo­
rzędne referencje. Oferty Ku­
rier Pozn. zdw 79 377

Najwyższy
zarobek dla zdolnych zastępców. 
Fachowość zbyteczna. Po okresie 
próbnym stała płaca. Zgłoszenia 
„Polrek“. Lwów. Zimorowieza.

nw 4 140
Poszukuję

¡kapeli od 4—5 zdolnych, muzyków, 
fotografie zbyteczne, tylko wa­
runki gaży podać Kawiarnia 
..Grand“. Król. Huta Wolności 
34.______________ Pp 3 3362-71,80

Przedstawiciele
inteligentni poszukiwani. Stały i 
dobry zarobek. Oferty szczegóło­
we do firmy „Etektromeda" 
Warszawa. Leszno 19. Tp 203

Potrzebna
pani w starszym wieku (pielęg­
niarka) do młodszej choTej pa­
nienki na wieś do pielęgnacji. Po­
dać wiek i wynagrodzenie do Ku­
rjera Poznańskiego pod zdp 79 654

Majątek
25 włók, wyłącznie buraczanej, 
dwór 20 polkod. śliczne otoczenie, 
budynki murowane, inwentarze, 
zasiewy. Cena 280.000. połowa 
wpłaty, jak również młyny, dzier­
żawy większe, mniejsze poleca 
Kręcicki Włocławek. Przedmiej­
ska 11. ap 4 406

2 — 3
pokoi, komfortowych słonecznych 
eweutl. z meblami, płace do 3 000 
zł. Oferty Kurjer Poznańska

zdw 79 651

11 POKOJE UMEBL. a
St. Jarosz 

Gramofony, płyty 
Fredry 6

Otwarcie poniedziałek po po­
łudniu. Rekordowa zniżka cen. 

p 511

Dla
swego krewnego. przystojnego 
kawalera, lat 35. ofic. rez.. kato­
lika, właściciela dużego przed­
siębiorstwa gastronomicznego 
(rentownego), wartości kilku ty­
sięcy dolarów, poszukuję odpo 
wiedniej pani lub panny do la 
trzydziestu, blondynki. jako 
wspólniczki. Ceł matrymonialny. 
Zgłoszenia Kraków, Skrytka 
pocztowa 253, pod „Majątek 
3.000 dolarów“. nw 4 390

Dziewczyna
uczciwa do wszelkich prac domo­
wych cośkolwiek gotowania, szu­
ka posady. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 78 992

Bona
wychowawczyni, kochająca dzie­
ci poszukuje posady. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdw 79 179

Panie
¡panowie potrzebni do zespołu dra­
matycznego. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdp 79 645

Potrzebny
cukiernik z dobra obsługą gości 
bez zarzutu pod dyspozycje. Zgło­
szenia Podgórna 10 restauracja 
Smakosz we wtorek 19 lipca od 
godz. 10 do 12 przed południem.

mp 4 429

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Miłość kozaka“. 
Aurora: Upiory Cyrku i Po­

lowanie na ludzi.
Colosseum: I. Lucjano Alber­

tyni, Rinaldo Rinałdini, — 
Ken Maynard „Jeden prze­
ciw 10-ciu“.

Corso: „Goniec Napoleona“ 
oraz „Rozwiedźmy się“.

Metropolis: „Książę Dracula“. 
Muza: „Wielka atrakcja Ken

Maynarda“.
Odecn „Zakazana kobieta“. 
Orzeł: „Niewidzialna ręka“ 

i Tam, gdzie pieprz rośnie.
Rosy: Pat i Patachon. 
Sfinks: „Romans Królowej

Piękności“.
Słońce: „Kurjer Carski“. 
.Wilsona: „Panna Elza“.

Pokój
Plac Działowy 10, mieszkanie 9. 

dw 655
Pokój

do wynajęcia. Strzelecka 3. III., 
mieszkanie 10. zdw 79 409

Akuszerka
Kiemwhchterowa Poznań, cen­
trum. ulica Romana Szymańskie­
go 2. pierwsze piętro lewo, drugi 
dom od Placu Świętokrzyskiego, 

zdw 52 305/6

24 NAUKA a

Lokalu poszukuję
na pracownie z jednej lub dwóch 
małych ubikacyj w pobliżu cen­
trum Zgłoszenia Kurier Poznań­
ski zdw 79 329

14 DZIERŻAWY

Zioła lecznicze
według przepisów sławnych leka­
rzy przeciw chorobom żołądka, ki­
szek. płuc, nerwów, wątroby, ne­
rek. pęcherza, hemoroidom, upła- 
wora, obstrukcji, kamieniom żół­
ciowym. kaszlowi, astmie, błędni­
cy. sklerozie, artretyzmowi. reu­
matyzmowi. etc. Żądajcie bez- 
piatnej broszury pouczającej!!!! 
Adres: Liszki — Apteka.

Pp U 185/6-62.66/9

Instytut „Studium“ 
Kraków, Batorego 15

Najlepsze kursy gimnazjalne 4—6 
klas oraz do matury gimnazjalnej 
i semim. naucz. Nauka zbiorowa, 
indywidualna i korespondencyjna, 
słynna metodą „Globus“, jedyną 
w Polsce, gwarantującą skutecz­
ność nauki. Najwyższy procent 
¡pomyślnych egzaminów. 2 dyrek­
torów i 20 profesorów państwo­
wych o znanych nazwiskach. Pro­
spekty i odpisy podziękowań bez­
płatnie. Uwaga: Wpisującym się 
w oiągu lipca 30—'50 % zniżki.

nip 4 417 

Humor zagraniczny

° w1

Agronom właściciel 
zwierząt futerkowych

poSBufcuje zaraz dzierżawy tere­
nu, budynki, woda płynąca, rzecz­
ka. źródło, ewentualnie przy wod­
nym młynie celem powiększenia 
farmy. Zgłoszenia Kurier Po­
znański zdp 79 640

Sanację przedsiębiorstw
■dobrowolne ugody z wierzyciela­
mi w handlu i przemyśle, rewi­
zje ksiąg i bilansów. expertyzy 
finansowe, odwołania od wymia­
ru podatku dochodowego przepro­
wadza Biuro buchalteryjno - rewi­
zyjne Józef Mącizyński. Chełmoń­
skiego -9. telefon 7637. zdp 78 664

Kto
udzieli panu lekcyj niemieckiego, 
możliwie student, godziny popo­
łudniowe. Oferty Kurjer Po­
znański zdp 79 662

Francuskiego
udzielę tanio. Oferty Kurjer Po­
znański zdw 79 236/7

Jestem zmuszony pozostać w wodzie aź do zmroku. 
Lekarz tak panu poradził?
Nie, — skradziono mi spodnie.

(Humorist, Londyn). S. F.

Przedpłata ma sierpień MSB r. aa oba wydani a razem włącznie tygodnio wego do­
datku ilmsfcr. „Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe“ w Po­
znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście ¿1 4.50. z odnoezen em 

do domu w Poznanie zł 4,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwartalnie zł 14,82 pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9,00. w innych krajach zł 11.00.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, ą abonenci nie maja prawa domagania 
óę niedostarozonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych’ poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

r -jo na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-Iamowej przy końcu tekstu
U^lOSZeilla redakcyjnego 60 gr na stronie tsswartej 100 gr. na stronie drugiej 

1 1 120 gr przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-ł autowego mitim.
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godiz. 18,30. w nagłych wypadkach do godiz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego „drobne“ do godz 11 w soboty i dni przedświąteczne tytko do godz 10: 
większe dłużej według możności Drobne ogłoszenia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr każde 
dalsze słowo 15 gr Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia- powstałe wskutek 
matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476, 3524 i 4072, filja Stary RyDek 2306. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud-i 
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru­
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny ina zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

T,.u. ¡puet, “Śl Czas przedpłaty Cena fRazem Tytuł gazety wydanjl <*», p,z,dp...j Cen. R*””

Kurjer Poznański miesiąc Kurjer Poznański miesiące:
(Wychodzi dwa razy dzień-
nie — razem 20 stron, oo 1 OZIlall 
tydzień bezDłatny dodatek sierpień 4»oo 0,94 4,94 (Wychodizi dwa razy dzień- T)____ i ... . . o ... -f oo Q SR

nie - razem 20 stron, co rOZDaR ęiOMIłOn Wf7BtlDR 8,00 Ij88tydzień bezpłatny dodatek ilKljIłsll, nlŁCiltli :
„Jlustracja Poznańska
I Nowiny Sportowe“) 1932». „Jlustracja Poznańska ,009 >

1 Nowin/Sportowe“) *• 1

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie urzędu pocztowego. Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

__ . . dnia ..... ..................... ........
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